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RETRĘLENIACJHĄ 


Wspaniałe dni polskiego lotnictwa 


| Kapitanowie Skarżyński, Bajan, Dudziński i Karpiński 
zwracają ma siebie uwage całego świata 


f Kapitan Skarzyński, który 
przebywa obecnie w Rio de Ja- 
meiro, otrzymał już instrukcje od 
władz lotniczych z Warszawy. 

W instrukcjach tych władze 
zalecają naszemu lotnikowi, by 

odpoczął conajinniej 7 dni. 
` Wypoczynek ten kpt. Ska- 
Tzyński może odbyć w Rio de 
Janeiro lub też w Kurytybie, 
odległej od Rio o 1,100 klm. 

(Wybór miejsca pozostawia się 
naszemu lotnikowi do uznania. 
Następnie ma on lecieć małemi 
etapami wzdłuż szlaków istnie- 
iącej komunikacji lotniczej. 
do Waszyngtonu, 

gdzie otrzyma dalsze instrukcje 
od ambasadora p. Patka. 
| W Waszyngtonie kpt. Ska- 
rzyński przedstawi się 
, prezydentowi Rooseveltowi. 

_ | Po krótkim odpoczynku kpt. 
Skarzyński rozpocznie 
oblatywanie większych osiedli 
| polskich. 

Do kraju powróci on drogą 
morską, przyczem nie jest wy- 
kluczone, że samolot jego 
„RWD 5“ zostanie na wystawie 
międzynarodowej w Chicago i 
dopiero po ukończeniu tej wy- 
stawy będzie odesłany do kra- 
| Powrót kpt. Skarzyńskiego na 
leży przewidywać dopiero w 
drugiej połowie sierpnia r. b. 


| Dziś w godzinach rannych wy 
startują dwa polskie samoloty 
do Wiednia na zlot gwiaździsty, 
celem wzięcia udziału w wielkim 
locie okrężnym dookoła Alp. Le 
cą kpt. Jerzy Bajan z pasaże- 
tem mechanikiem sierż. Po- 


krzywką i kpt. Piotr Dudziński | 


mą samolotach „PZL 19“. 

i Samoloty te zostały wykona- 
me w Państwowych Zakładach 
Lotniczych w Warszawie. Są 
one dziełem dwóch młodych 
konstruktorów: inż. Jerzego Dą 
browskiego i inż. Franciszka 
IMisztala. Na tych samolotach 
brali udział w „Challenge* w ro 
ku ub. kpt. Bajan i kpt. Geg- 
dowd. 

| Zadaniem naszych lotników 
będzie przebycie jak najwięk- 
szej trasy w drodze do Wiednia, 
przed zamknięciem lotniska dla 
zawodników przybywających 


ma zlot gwiaździsty, t. i. do go- | 


dziny 6-ej wieczorem. 
Projektowana trasa lotu na- 


szych zawodników do Wiednia 
drogą okrężną trzymana jest 
narazie w tajemnicy. Dowiadu 
jemy się, że z Warszawy lotni- 
cy nasi wystartują wprost do 

Charkowa, stolicy sowieckiej 
Ukrainy (900 klm.), stamtąd 
przez Moskwę do Leningradu 
(1,300 kim.) Z Leningradu lot- 
nicy nasi polecą wprost do Lwo 


wa (1,200 kim.) skąd udadzą 
się do Wiednia (700 klm.). 


gdzie  wylądują na lotnisku 
Aspern. 
Ogółem więc projektowana 


trasa naszych zawodników wy 
niesie około 
4,000 kim. 
Jak wiadomo, w zlocie gwiaź 
dzistym największą ilość punk- 


Pogrom Zydów 
w Casablance 


CASABLANCA. (Afryka). 15.5. 
W ub. piątek wybuchły powa- 
żne rozruchy antyniemieckie w 
Rabacie, na tle awantury, w cza- 
sie której zabito pchnięciem noża 
pewnego Araba. Ponieważ w a- 
wanturze tej przyjmowali udział 
Żydzi i podejrzenie padło na nich, 
że zabili Araba, tłumy, przybyłe z 
dzielnicy arabskiej zaczęły bić 
ydów, oraz gromić ich sklepy. 
Bójki przeniosły się į do śród- 
mieścia europejskiego, gdzie zni- 
szczeniu uległo parę sklepów i ka 
wiarnia, do której chronili się Ży 


dzi. W zamieszkach! tych został 
ciężko ranny policjant, zaś wiele 
ne jest poturbowanych i pobi- 


Zawezwane rezerwy policji, żan 
darmerji i wojsko opanowały sy- 
tuację, lecz poszczególne bijatyki 
trwały do rana. 

Sklepy żydowskie zamknięto, 
Żandarmerja i patrole wojskowe | 
krążą w całei dzielnicy BARA 
i żydowskiej, 

Ostatecznie, pomimo naprężenia 
wśród Arabów. spokój został przy 
wrócony. Aresztowano 90 osób. 


Rewizjie i konfiskaty 


w Prusach Wschodnich 
KRÓLEWIEC, 15.5. Policja poli- | ny związek wojskowy (Rot-Front- 


tyczna i oddziały szturmowe prze 
prowadziły ostatnio w całych Pru 
sach Wschodnich szereg rewizyj í 
konfiskat oraz aresztowań wśród 
organizacji „Proletarische Arbeits- 
gemeinschaft“, pod którą to naz- 
wą miał się ukrywać komunistycz 


kimpferbund). 


ae osób aresztowanych wyno 
si 


Aresztowanym zostanie wyto- 
czony proces o przygotowanie do 
zdrady stanu, 


Japończycy prą na Pekin 


Krwawe walki 


LONDYN, 15.5. Z Pekinu douo- 
szą, że wojska japońskie po siorso- 
waniu rzeki Luan posuwają się 
szybko naprzód. Japońskie straże 
przednie doszły do Tangszan, w 
pobliżu którego znajdują się wiel- 
kie kopalnie, należące do Anglików. 

Wojska chińskie zostały odparte 
na całym froncie z dotkliwemi stra- 
tami. Oddziały chińskie wycofały 
się na zachodni brzeg rzeki Tao i 
na południe od Szichsia. 


—ycizi Amery 


o sfolicę Chin 


Straty Chińczyków poniesione w 
ciągu ostatnich trzech dni mają 
wynosić przeszło 3.000 zabitych. 
Artyleria japońska zrównała z zie- 
mia fortyfikacie chiński pod Nan- 
Tien-Men. 

Według doniesień bezpośrednim 
celem ofenzywy iapońskiej iest 
miejscowość Tungszau. położona o 
16 km. od Pekinu. W Tien-Tsinie i 


jE ekinie wznoszone są barykady 


uliczne 


CB 


ogłosili bojkot towarów niemieckich 


WASZYNGTON. 15.5. Przed- 
stawiciele 288 organizacyj ży- 
dowskich uchwalili bojkot towa- 
rów niemieckich, oraz towarów, 


| pochodzących z 


transportów 
przewiezionych przez okręty 
niemieckie, 


EZ ZA OE Z Z OZ AE WZ ZE W ZZ ZZ, WERE O W pa DA 


tów otrzymuje ten zawodnik, 
który 
w najkrótszym czasie przebęe 

dzie największą odległość. 

Nie jest wykluczone, że w 0- 
statniej chwili zamiar lotu przez 
Rosję sowiecką może być ponie 
chany. Na przeszkodzie stanąć 
jedynie mogą powody natury, 
wyłącznie: technicznej, wszyst- 
kie bowiem formalności związe 
ne z przelotem przez Rosję zo: 
stały załatwione pomyślnie, 

Sowieckie władze lotnicze 
przyrzekły ze swojej strony 
wszystkie możliwe ułatwienia 

naszym pilotom. 
Będzie to więc 
drugi lot 

polskich pilotów nad Rosją so- 
wiecką. Pierwszy nad Rosją 
przeleciał w czasie swego rajdu 
do Tokio kpt. Orliński na woi- 
oka samolocie  „Bresiet 


% 

Nad czterema częściami świa 
ta przelatywały już polskie sa- 
moloty — pozostała jeszcze tył 
ko Australia, do której dotych- 


czas nie dotarły nigdy polskie 


skrzydła. . 


Obecnie wielki raid do tej nał 
młodszej części świata szykuje 
głośny lotnik polski mjr.-pilot 
Stanisław Karpiński, który na je 
sieni ub. roku dokonał raidu do 
Afganistanu. 

Mir. Karpiński odbędzie swój 
raid z mechanikiem Wiktorem 
Rogalskim z zakładów Skody 
na Okęciu, towarzyszem swego 
zeszłorocznego lotu. 

Polski lotnik zamierza pobić 
rekord szybkości lotu na trasie 
Londyn — Australia, 
ustanowiony przez pilota austra 


lijskiego Kinsforda Smitha, któ- ` 


ry przebył tę drogę w 
8 dni i 20 godzin, 
wliczając już w to lądowanie. i 
noclegi. 
Mir. Karpiński rozpocznie 
swój raid z Londynu, dokąd 
uda się już w naibliższych 


dniach. 
Lotnik polski lecieć będzie na 
samolocie polskim „Lublin R 


23“, konstrukcji inż. Jerzego Ru 
dlickiego. Szybkość „przeciętna 
tego samolotu wynosi 220 kim. 
na godz. 

Jak się dowiadujemy» przygo- 
towania są już na ukończeniu. 
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zastanówmy sie troche... 


LU 


Odnosimy się zawsze z naj- 


większym szacunkiem do wy- | 


miare sprawiedliwości. 

Tak być musi — i słusznie! 

Nie pezwoliłiśmy sobie nigdy 
na krytykę wyroku sądowego. 
Żadnego! 

Tak być musi... 
nie może — i słusznie! 

Co innego iednak krytyka, a 


-co innego ciche zdziwienie, mit. | 


czące zdumienie i... zastanowic- 
ię... 

Prawa do zastanowienia się 
nad jakimś wyrokiem nikt niko- 
miu odmówić nie może. 

"A że ta właśnie szpaltą prze- 
znaczona iest. dla... „trochę za- 
stanowienia“ — skorzystamy te 
dy z tego prawa. i... 


Przeczytajmy tę oto wiado- $ 


OŚĆ: 

„Ze Lwowa donoszą © wy- 
toku sądowym, którego. suro- 
węść wywołała ogromnie po- 
"maszenie w całej Małopolsce 
„Wschodniej. Oto przed są- 
dem grodzkim w Winnikach 
pod Lwowem odbyła się roz- 


prawa przęciwke 40-letniemu | 


b a. 
Strajk 

© e a © 

floty fińskiej 
HELSINGFORS. 15.5. Strajk ma 
rymarzy i palaczów w fińskiej flo- 

cie kandlowej trwa. ; 
Według doniesięń prasy socjali- 
stycznej, straik obia? około 90 stat 
ków, z czego 55 statków Opuszczo 

nych zostało przez załogi. 
Strajk ma być kontynuowany. 
(a) , 
Zmiany 

* kz e a ee 

w administracji 
Naczelnik wydziału bezpieczeństwa 
województwa warszawskiego, F. Ma- 
kowski przeniesiony został z zajmowa- 
nego. obeenie urzędu na: stanowisko: sta 
rosty powiatowego w powiecie łódz- 
kim Na jego miejsce do woj, 5 war- 
szawskiego, przychodzi naczelnik wy- 


dzialw bezpieczeństwa woj. lubelskiego, 


p. Bielecki. 


Obrażeni 


© © e 
munisitrowie 
"WIEDEŃ, 15.5. „Der Morgen" 
fonosi. iż minister bawarski Franck 
oświadczył w Grazu, iż afront u- 
czyniony mu przez rząd: austriacki. 
jest także afrontem wobec kancle- 

rza Hitlera i Rzeszy Niemieckiej. 

Rząd niemiecki nie przyjmie w 
milezeniu tego nieprzyjaznego: Ak- 
tu. Już. w czasie najbliższym. przed 
sięwieźmie rząd niemiecki. zarzą- 
dzenia retorsyine. Żaden ' niemiec 
ne przyjedzie do Austrii dopóki 
krzywda. 
niemieckim nie bedzie wynagna- 
dzoma. 


Inaczej być | 


, niakowski 
, sieiszym z sadu: krakowskiego tekst 


' Rosenberga, który siedział 


Mikołajowi Stecurze, oskarżo- 
nemu o kradzież sześciu kur, 
wartości 24 złotych. 


W wyniku rozprawy sędzia 


Godzinę i 6 minut 


Bukowczyk skazał Stecurę za 
kradzież kur na 7 i pół roku 
więzienia“. 

Alei fas 


lot włoskiego pilota na plecach 


RZYM, 
rucznik - pilot Guliemo Bocola u- 
stanowił wczoraj nowy rekord | 
długotrwałości lotu na plecach. 


Pozostawał om w tei pozycii pod 


| czas lotu przez t godzinę i 6 minut. 


Poprzedni rekord, ustanowiony 


| przez kapitana - pilota Colaciechie-. 
| go wynosił 41 minut. 


KRAKÓW. 155 = el wk — 


| Sprawa złożenia skargi kasacyjnej 

/ przeciwko wyrokowi na Gorgono- 

| wa zostanie juź w tych dniach de- 
finitywnie załatwiona. 

| Obrońca Gorgonowei, dr. Waż- | 

otrzymał w dniu dzi- | do gmach sądu. 


. 15.5. — Tel. wł. — Po- f 


Bocola oświadczył, iż lot miał na 
, celu zbadama fiziologicznych reak- 
| €Vi ciała podczas tego rodzaju lotu. 


| Po locie specjalna komisja lekare | 
| ska. stwierdziła, iż żaden z waż- 
: niejszych organów ciała lotnika nie 


| został naruszony, jedynie serce bi- 


| ło w przyśpieszonem tempie. 


| wyroku, który bedzie szczegółowo 
| tozważony przez wszystkie 
' obrońców. 
Mec. Mieczysław Ettinger przy- 
był inż dziś rano do Krakowa i ra- 
zem. z dr. Woźniakowskim udał się 


Obrońcy przystąpili po przegłą- | 


Rozenberg uciekł 


ścigany pogardą i nienawiścią 


LONDYN. 15.5. Jak stwierdza | 


| prasa, Rosenberg odjechał wczo- | 
raj z Lendynu e zupełnie zła- 
| many człowiek. O ile przed tygo- | 


dniem przybył on do Londyni 


' pewny siebie, o tyle odjechał bez 
, ilnzyj co do nastrojów społeczeń- 
stwa brytyjskiego wobec Hitlera. 


Na dworcu miały miejsce de- | 


„ monstracje zwrócone przeciw nie: 


mu i tłum chwilami przybierał 
tak groźną postawę, że zachodzi- 
ła obawa, iż zaatakuje osobiście: 

e 


i przedziale skulony i blady. 

' . €harakterystycznym objawem 
| nastrojów: angielskich i metod 
' protestu jest fakt, że gdy pociąg. 
wiozący Rosenberga  przejeż- 
| dżał przez stację Chelmsdorf,. je- 
. den z pasażerów, siedzący w tym | 
| samym wagonie co Rosenberg, 
, dowiedziawszy się, że jedzie w 
| towarzystwie Rosenberga, pociąg 
| nął za hamulec i zatrzymai. po- 
| ciąg, opuszczając go na znak pro 
/ testu i płacąc przepisową, karę 
| za zatrzymanie pociągu. i 


6 maszyn piekielnych 


w stolicy Jugostawji 


BIAŁOGRÓD. 15.5. — Tel. wł, — 
Policia białogrodzka aresztowała: 


| czterech, Macedończyków, przy 
` których znaleziono 6 maszyn pis- 
. kielnych, dwa rewolwery < Qraz; 


wiekszą ilość amunicji, 


Aresztowani przyznali, się, że ma 
szyny piekielne otrzymali w Sofii 


; od przywódcy Macedończyków Ni- 
który polecił im dokonać 
, zamachów bombowych ta budyn- 


kolowa.. 


ki publiczne w Białogrodzie. 
Według prywatnych doniesień 


| aresztowanie nastąpiło przed paia- 
' cem. królewskim. w chwili gdy si 
LL 


: machowey próbowali umieścić tam 
jedna z maszym piekielnych. 


BERLIN, 
„Montag“ pisze: Oświadczeńie dr. 
Śchachta wobec prasy amerykań- 
| skiej dowodzi, że an w Waszyng- 

tonie ani w Nowym: Jorku nie do- 


| szłę. podczas rokowań do: parozu- 


ja w sprawie splat prywatnych 


Szosa o 14-tu jezdniach 


między Moskwą a Nowgorodem 


MOSKWA. 15.5. W dniach. najbliż- 


szych: rozpoczęta będzie: budowa nowo- 
| żytnej szosy między Moskwą a. N. Now | 


wyrządzona ministron | goradem, 


Długość szosy wynosić będzie: 414 ki. 


3 | łomeirów, szerokość zaś 150 metrów, 


| podziejonych ma. 14 jezdni, z eze- 

| go 4 dia samochodów osobowych, 

| oraz po dwie dla samochodów ciężaro 
g wych, motocykli. rowerów, wozów f 
` przećliodniów. ; i 


| 


i 


W dni ie 5-vm czerwca. 


kaci piszą kasacji 


Gaia ciezko chora 


trzech | kółu - 


se 


| wiz,, 
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ZIE I KURY 


Q mie! Wolne przecież tylko 
zastanowić się, żadnych „aleś!“ 

— tak przecież umówiliśmy SIĘ«2 

Zastanówmy się tedy trochę, 


. | ażeby ułatwić sobie drogę do te 

| go zastanowienia, srzypomniimy, 
sobie te wypadki, kiedy za za» 
 bójstwo człowieka wymierzały, 


| sądy po... 2 lata więzienia. i 
Tu kury — a tam życie czło» 
J 3 :0— 


Budowa Nowego mostu 


BUKARESZT. 15.5. Biidowa .oibrzye 


, wieka... 


| miego mostu na Dunaju, lączącezo Ru- 


. munię z Jugosławią, rozpoczęta będzie 


dania w sekretariacie sądu protos 
rozprawy. Obeimuie om 550 
'strom pisma maszynowego. przy- 
czem należy podkreślić, iż jest te 
protokół pisany recznie na rozBra- 


| wie, Protokół sporządzony ze steno 


gramów, bedzie miał o wiele wię 
| kszą obiętość. 

Obecnie obrona przystepuje do 
wniesienia t. zw. Sprostowania do 
Brotokółu. O zamieszczeniu popra- 
wek w protokóle bedzie decydował 
trybunał, który prowadził rozpea= 


Ska kasaeyina oprze sie prze 
. dewszystkiem na błednei redakcji 
| pytań, które trybunał postawił sę= 
| dziom przysięgtym. 

Obrońcy. zamięrzaiją także od- 
. wiedzić: Gorgonowa. która obecnie 
| przebywa. w szpitalu. Przed kiłku 
dniami poddała. się ona badaniu le- 
| karza więziennego. który stwier- 
| dził, iż stan jej zdrowia pozostawia 
i | wiele do: życzenia. co niewątpliwie 
(jest mastępstwem wycieńczenia 


| podczas długotrwałeco: procesu. 


Na zarzadzenie lekarza Gorgonou 
, wą przeniesiono do szpitala: wig- 
| ziennego. 

Gorgonowa nie opuszcza T 
, cznie się źle. 

Pe przeniesieniu do szpitala mue 
| siała się też rozstać z córeczką, 
| „Kropelka“, która pozostała w celi 
j aen opieka iednei z. aresziantek. 


Niemcy wzywają bankierów 


na konierencję w sprawie długów 
15.5. Fiugenbergowski Ą 
i Bilans handit zagranicznego w o= 


| stątnicir miesiącach jest 
: wymowny. W tym roku Nieney nie: 


długów niemieckich. zagranica, 
Sytuacja: jest jasna: Niemcy 
| płacić, ale nie mają na ta dowie 


WYSOCE 


będa mogły dostarczyć niezbędnej 
: dla zagranicznych spłat. ilości de». 
zaś, wierzyciele . zagraniczn 
wziać muszą pod uwagę. zarządze». 


| nia: handlowe: i polityczne, wymie- 


, zone, przeciw. Niemcom; i zwrócić 


| się w tei sprawie do swoich. was- 
| nyel rządów. 


Według informacyi „Ntoutaga” 


| dr: Schacht zaprasił na 25 maja: do 
| Berlina bankierów: zagranicznycjh 
| delegowanych przez 


posiadaczy: 
| niemieckiej: bomów abligacyśycih - 
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Detraudant z zakł. Hohenlohego 


skazany na półtora roku więzienia 


Przed sądem okręgowym w. Ka; |. nas kontrola wykazała brak zgórą 
towocach rozegrał sie wczoraj epi | 60.tys. zł. | 
log jednej z wielu defraudacyi, ja- W toku poszukiwań po! Leyinych | 
kie maty. przed niedawnym -—cza--| Hanus został wówczas .po A E 
“sem miejsce na kopalni Wujek w |-dńiach ujęty w Mysłowicach. i od- 
"Brynowie. . stawiony do- więzenia w Katowi- 


Na ław'e oskarżonych zasiadł | Cach; ; SE] 
"asystent b'ura rachunkowego. W`- Na rozprawie iłomaczył .s-ę. ŻE 
któr Hanus, któremu akt oskarże- | W roku 1927 spostrzegł, iż ma w 
ina zarzuca. że w ciagu pięciu lat -kasie jakieś manco. powstałe Z nie 
przywłaszczył sobie z funduszu u- | Waidomego nowodu. które chc at. 
rzedniczego kwote -53-tvS. zł. na pokryć z ewentuamei wygranei w | 
‘szkode zakładów Hohentokózo. o- | Karty. Nie mał jednakże szczęśc a 
«koto 3 tys: zł. na szkodę rebotni- | | brhał coraz dalej, i b 
czej kasv pogrzebowej. około 500 |. "Podczas. przewodu aan: 
zł. na szkode parafii Załęże. i róż- | przewinął sie ptzez. Salę cały sże- 
ne drobne kwoty, tytułem składek | teg Świadków. 
"na: towarzvstwo -Czyteiń  Ludo- | że przeprowadzane na kopalni. Wa 
wych * LOPP. łącznie na Siimę | jek kontrole były nieścisłe i niedo 
zgóra 60 tvs. zł. | kładne. Jeden ze- Ara urzę- 

‘Sprawa ta była już w swo m cza | dnik kopalniany,: zdetdził nie- 
"Sie „przedmiotem roózptawy sadoó- | dwuznacznie. że x biarach ko- 
wej: została: jednak wówczas odro |.palni' Wuiek. znajdowała się cata: 
-„czona. bowiem- Hanus: na dzień f klika- „defraudańtów. z. głośnym 
- przed rozoráawą-us'towat- pevetnić | mężem zaufania. Volksbundu. Rein 
| samobó stwo; . zażywając większą | "koldem. Pitschem. który- sprzenie-' 
: dawke lizolu, : „j wierzył na szkode zakładów To. 

O. tem. że Hanns. dobuszczał : się. "henlohego 250 tys. zł: Ten- 
Aa | nikt nie wiedział'i wo’ =Pitsch miat powierzone ` 
bec starunków. pańuiacych na ko- | ksiąg i kasy ORA przez 
-palm Wniek zapewne n'coredko | Hanusa. ; 
-ktośby wnadł na ;tron defrawdacji. 

- gdyby. n'e sam oskarżony. który w: Nie od rzeczy: bidze, nadmienić. 
'|że łączyły ich serdeczne stosunki.. 


"poczatkach: sierpnia r..ub; czując i 
Po . przemówieniu- prokuratora 


- się mocno nienewińiym, mikt z dò- |. 
"Mu. pozóstawając iedvn'e ' ua i Śliwińskiego. domagającego sie: 
tówkę w którei: „oświadczył. że „skazania: „oskarżonego na- 2 i pół: 
-Żota te nonosi żadnej winy za ie- „roku więzienia oraz po przemówie: 
„niu obrońcy adw. Arndta, “sąd 0- 


: g0 <czynw. : Domyślóno. sie donteto 
: wtenczas: że wszelkie poprzednie „głosił wyrok, zasądzający Hanusa’ 


'lustracie nrówadzonei drze. Hanin 
"sa kasv i ksiaw nie były ścięta. ii 
Drzeprow adzona. wówczas pab'eż- 


Tw, 


Strajk w Tomaszowie 


grozi poważnemi stratami 


TOMASZÓW -- MAZOWIECKI, 
155. — Tel. wł. — W Tomaszow- 
skiej Fabryce Szticznege Jedwab 
trwa ad da. 6 b. m. strajk: włoski. 

"Trzy tysiące robotników porz- 
cito prace. nie opuszcza jednak 
‘terenu fabryki. Straikujący nie do- 


€ 


wieszenia kary. 


"przewody i rury w. maszynach, co 
A aa MAĆ olbrzymie straty.. 
fabryce znajdnią się ponadto . 

Tec ilości „materiałów . łatwoza- 
palnych, wybuchowych i trujących. 
pozostające narazie z powodu straj 
ku bez opieki wykwal' fikowanych. 


puszczają do fabryki . personelu robotników. To też grozi poważnsin. 
"technicznego obsługującego ma- | niebezpieczeństwem. 

"szyny. Grozi to fabryce bardzo Stanowisko robotników jest bare 
"poważnemi stratami bowiem: w | {Z0 dziwne, ponieważ nie sprecy- 


zowali oni swoich żądań. Pretensje 
ich, wysunięte pod adresem dyrek- 
cii fabryki, dotyczą nie płac, ale 
drobnych udogodnień. jak np. ubrań 
WŁA 


"maszynach znajduje się ciekła ma- 
sa t. zw. wiskoza, służąca do wy-* 
‘robu sztucznego jedwabiu. Masa ta 
*krzemnie i może zapchać wszystkie“ 


Sąd pod Gruszą | 


Wizja w procesie Sarny 


KRAKÓW, 15.5, W dniu dzisiej- 
Szym po dwudniowei przerwie 
wznowiony został przed sądem 
przysięgłych proces Andrzeja Sar- 
my, oskarżonego 6 zamordowanie ` 
Marcjanny Cebulówny w Juszezy- 
mach. 


Na wstepie POZBDAN S prókurator 
przedłożył akt oskarżenia przeciw- 
ko świadkowi Michałowi Sarnie, 
bratu oskarżonego, 6 nakłanianie 
do fałszywych zeznań swiadka 
Bączkówny i podał, że w dniu dzi- 
Siejszym odbywa się przeciw nie- 
imu rozprawa w Wadowicach. Pro- 
kurator postawił wobec tego wniJ- 
sek, aby unieważnić przysięge zło- 
Żoną przez tego świadka. Sprzeci- 
wita się temu obrona, powołując się 
ma ustawe. która nie przewiduje u- 
mieważnienia przysięgi. Sad brzy- - 
chylit się do stanowiska obrony i 


postanowił przysięgi świadka nie 
-Anieważniać. . 

Jako pierwszy Świadek zezna- | 
wała dzisiaj Marcjanna Strasiko- 
wą, która opisała przebieg wypad- 
ków krytycznego wieczoru ©raz 
bo odkryciu morderstwa. Sensacię 
wywołuje na sali oświadczenie 
Strasikowej. że w dwa tygodnie po 
„morderstwie jedna z sąsiadek 0n0- 
wiadała jej, iż krytycznei nocy o 
godz. 3-ej nad ranem słyszała głos 
kobiecy, dochodzący od strony gtu- 
szy i wołaiacy: „Jezus Marja. ro- 
tuicie mnie!'*. 

Wyłoniła sie sprawa przepro- | 
wadzenia wizii lokalnej pod fata'ną | 
gruszą w-Juszczynach. - Ponieważ . 


obie strony zgadzają sie na wizię, 
uchodzi za rzecz pewna iż przepro- 
wadzona bedzie ona z końcem bie- 
żącego tygodnia. 


zili, y 
którzy ` stwierd $ powiedz. ano, że pieniądze zostały: już: 


' przekazane na adres niejaki ego. Woż- 
| nikowskiego W. „Wyrach, 


kwa? T 


NOW Y CZAS CZĄSE Wtorek, 16. maja. 1938, r. 


-warzystwa 


3 


Za 


2łocziejska spółka 


okraaała przesyłki pocztowe 


«Mieszkaniec Szarlocińca, Józef Gio- 


ger, zwrócił sę do polccji. o przepro- 
wadzenie dochodzeń w sprawie prze- 
kazanych miu z Niemiec 
"których nie otrzymał, a które jednak 
że: zostały mu wysłane. Gloger To- 
ści! sobie .mianowice pretensje do to-: 
ubezpieczeń - Victoria . W, 


Berlinie, a odpowiedne - pismo w. tei. 


„ tor. 


sprawie wystosował w. -jego imieniu 
agent tego towarzystwa, Leon Pucha- 
THRA Z "Ochójca, 

-Kiedy po pewnym czasie : Gloger ne 
otrzymał żadnej odpow: edzi. - zwrócił. 
się osobiście do. Berlina; skąd mu oda; 


gdzie i miał: 


rzekomo zamieszkiwać . iako „subłoka- 


ME toku dochodzeń pel cyinych usta 


pieniędzy, ę 


dono, że przekazana z Berlina kwota 
istotnie wpłynęła do urzędu pocztowe 
go w Wyrach, została jednakże pod- 


ięta. Jak się okazało, podpis na prze- 
kazie sfałszował UNE Wożnikow= 
„Stał, =: : : 


Aresztowany Woźnikowski y złożył 
"rew elacyjne" zeznania. „Oświadczył. 
"mianowicie, że działał w porozumie- 
"Mu z kierownikiem agencji pocztowej 
w. "Wyrach, Józefem Lorekią | listono-. 
'szem, Rotczykiem, a kwotą pod; ieta pô 
-dzielili się. . Woźnikowski podał. ponad 
to, „Że. bfoceder ten z powodzeniem u- 
-prawiali już - -od dłuższego czasu i pod 
wiek w -ten. sposób znaczną Sumę. 


„Władze pocztowe © delegowały. na 
miejsce, "celem przeprowadzenia do- 
* ohodzeń inspektora, a niezależne 6* 


„tego. prowadzi śledzi two pol: cią, 


-): 36: (— 


Pod przykrywką aaa 
Uprawiali. zbrodnię błuźnierstwa 


Przed sądem okręgowym w Ka:p 
„towicach odpowiadal: wczoraj mie‘ 


„szkańcy Mysłowie, Jan Kowol i 


¿Walenty . Izdebski, 


oskarżeni 
zbrodnie- bluźnierstwa. 


REA elami: loży: wolnomyślicie- 


_|-Map ółtora roku więzienia bez za=' a 
-lecz tavi erdzili, i 


li, gdzie wygłaszali różne referaty 


„antyreligijne, przyczęm: naigrawa-. 
* li- się z religi: katolickiej i wszyst. 3 


kich- obrządków. sj 

-Na rozprawie- oskarżeni przyzna 
się. do zarzucanych: im- czynów, 
iż: uważali, że mo- 


0. 
Obaj. byli: 


znan: rowadzić tego rodzaju kry= 
ÓW: toki Pea uśstalofio, że 
- ta "loża: wolnomyślicielska pozosta 
wała pod wpływami komunistycz= 
"nej partji . Polski i pod- płaszczy” 
kiem antyrelgijności miano. tain 
'prówadz'ć robotę wywrotową. 
W. wyniku przewodu sądowego 


-Kowol został skazany na półtora 


„toku: wiezienia, a Izdebski” na pół: 
“roki. “Rozprawie przewódn'czył 
-dr. Lenart. $ ; 


S a 0 TC 2 PO CA 


Napad na dom rolnika 
" Postrzelił właściciela zagrody 


`. Wczoraszego . wieczoru nie-. 


„znani: dotąd sprawcy . dokonali 


"najścia na dom rolnika Antonie-. 


-go Wieczorka 'w'Podłoży koło 


drużyny żywieckiej 
RKS Czechowice 


Od kilku dni 
„Żywcu epidemia 


Chełmu. Kiedy Wieczorek wy 
biegł na dwór chcąc ująć spraw 


Ą 5 ANN i l skan 
Wiadomości z Żywca. 
donoszą: Spotkanie 

Koszarawa z 
zakończyło się 
zwycięstwem Koszarawy w Sto- 
sunku 3:0. Gra Koszarawy więcej 
opanowana i stojąca na wysokim 
poziomie. 


Z Żywca 


wa %* 
W toku dochodzeń policyjnych 
okazało się, że sprawcami włama- 
nia do kupca Drohomilewskiego są 
Józef Piela i Słanistaw Stokłosa. 
Oba znaleźli dA pace. 


rozpoczęła się w 
znikania rowe- 


tów. W dniu dzisiejszym przyła- 


pano na takiej właśnie ORA 
Jana Młodziana. Siedzi, 


 Prolanator grobów 


Na cmentarzu katońickim w Ka- 
towicach przytrzymano ubiegłego 
wieczoru Kazimerza' Kucharskie- 
go, (Raciborska 4). który dopusz- 
czat sę profanacji grobów. 

Pon'eważ było już kilka tego ro 
dzaj wypadków. a Kucharski 
wzbudzał swoim wyglądem podej- 
rzenie, poddano. go obserwacii i 
przyłapano na goracym. uczynku. 
Został przekazany władzom sądo- 
wym. 


> R OAZA Z DZY OO OOOO ZOZ 


„ców,-ci dali do nich kilka strza- 
łów rewolwerowych, z których 
dwa raniły. go, w tem jeden w 
rękę ponad-łokciem, a drugi 

plecy. pomiędzy lopatki, tak że 


"kula utkwiła w klatce piersio- 
wej: 
Postrzelonego - Wieczorką w. 


stanie bardzo ciężkim przewie- 
ziono do- szpitala miejskiego w, 
Mysłowicach. O dokonanie zaj 
Ścia i postrzelenie Wieczorka 
"podejrzani są bracia Szczepan i 
Ludwig Horstowie oraz  Stania 
sław Kłeczek, którzy wygraża- 
„li.się Wieczorkowi. że się zema 
„szczą na nim za to, iż doniósł ga 
jowemu miejscowemu, że oni 
"kradną drzewo. 


Orionólna 


tylko Baym zaa e: 


Smutna 


son 


AWR AE r. 134, 


iet 


a> 
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ola = „wagołycdi” kobi 


A jakie jest naprawdę to „wesole“ życie -- przeczytajcie 


— Noc... 
tylko od czasu do czasu, 
"człapanie 


nego... 


Niepogaszone jeszcze tu i ów- 


dzie reklamy świetlne rzucają ta- 
jemnicze, kolorowe cienie na wy- |, 


gładzony asfalt jezdni, 


Ulica nie jest iednak tak pusta, : 
rzut Oka ji, 


jakby się na pierwszy 
wydawało... W pobliżu bram lub 
latarni przechadzają się powól- 
ków krokiem szare postacie kō- 
iet. 8 
Czekają... Nie na umówiońego je- | 
dnak, lecz na pierwszego lepsze- 
go. który zechce ja zabrać... 
przecież do wynajęcia. 


„Prostytutki“ — powie ten i 
ów i odwróci się z pogardą. „We- 
sołe kobiety“ — pomyśli inny. 


A jak jest naprawdę? 

Życie większości ich, to jeden 
ciąg poniewierki i upodlenia. 
łej nocy, spędzonej na ulicy, gdy 


mie znajdzie „gościa”, wraca do 
domu bez grosza. 


A ile z nich mana swem utrzy- . 


manian bliskie osoby? 
„Nagle w ciemnej 
się okrzyk „Buda!“ | 

Okrzyk ten biegnie, jak echo 
wzdłuż ulicy, a iednocześnie ko- 
biety uciekają w popłochu, stara- 
jac się ukryć. 

Popłoch ten wywołał samochód 
policyjny, jaki się ukazał u Wylo- 
tu ulicy... Wyglada 
ciężarówka, okryta plandeką. 


Rozlega się  przeciągły a i 

y- | 
skakują z niego policjanci i zaczy | 
ma się pogoń za nuciekającemi, lub . 


hamulców. Samochód staje. 


wyławianie schowanych we wnę- 
kach bram, a nawet ze stojących 
ma postoju taksówek. 

% Obława policyjna... . 

Zatrzymaną zostaje również ko 
bieta, która napróżno tłómaczy, 
że wraca do domu i niema z prò- 
stytucią nic wspólnego. 

Sprawdzi się w komisariacie... 

Samochód w 
zwany „búda“, załadowany. Pada 
mozkaz „Jedziemy. 
zona. 

W komisariacie — ścisk. Sa- 
mych prostytutek przeszło «czter- 
dzieści.. Podobno są noce, kiedy 
liczba ich przekracza 100. 

Dyżurny przodownik od dwu 
zodzin bez przerwy pisze: perso- 
nalja, wiek, (przeważnie od 17 do 
25 lat) wyznanie i numer karty 
ostatnich oględzin lekarskich... Są 
takie, co kart tych nie mają, 
odesłane będą da Urzędu Sanitar- 
no-Obyczajowego do sprawdze- 
nia. 


Z rozmowy, jaką prowadzą po- : 
między sobą. wywnioskować mo- . 
żna, że ponieważ i te z „kartami! | 


przetrzymuje komisariat długo, 
więc niektóre wolą ukryć kartkę 


i jechać do urzedu“, bo tam szyb ; 


ko będą zwolnione. 


Tymczasem znikają za drzwia- 


mi aresztu. 
Nie wszystkie zachowują 
spokojnie... 


taku histerycznego płaczu... Od 


tygodnia przeszło — jak mówi — | 
ma takie diabelne szczęście, że co | 


wieczór łapie ją obława.. Gdy w 


„końcu w szale wybija -pantoflem | 
szybę, zostaję za karę uwiązana | 


kajdankami za nogę. Dopiero nad | 


; Ulice -już prawie opu- | 
Stoszaty. Cisze nocy przerywa 
ciężkie ` 
dorożkarskiego konia, ` 
lub postukiwanie kija dozorcy noc 


I wieczorem dokonano w Brzozo- 


A. 
jakże często sie zdarza, że po Ca» ` 


ulicy zrywa : 


| cze goście nasi zwiedzili na zakoń- . 


jak zwykła . 


gwarze potocznej | 


Obława skoń 


Te- 


się | 
Oto ijedna. dostaje a- | 


| downik kiwa niedowierzająco gło q wypaleniu wzsysikich posiada- 

wą, ale potwierdza to obecna ma | nych papierosów... 

miejscu wywiadowczyni z policji | Nad ranem część odesłana bẹ- 

| dzie „dò sprawdzenia”, reszta %0- 

stanie zwolniona, 
Oto obrazek z 


cia“ tych kobiet, 


ranem zmorzy ią sen. 

Inne, rozumiejąc, że nany 
nic nie pomogą, poprzestają na | 
prośbie, żeby ie raniej zwolnić. | kobiecei. 

Dwie tłómacza to koniecznością | Tak, tak... Muszą myśleć o dzie 
wysłania dzieci do szkoły... Ciach... 

Na wzmiahke o dzieciach przo- Zasypiają wreszcie dopiero po 


brodnia na probostwie 
Po przyjęciu dla działaczy Stronnictwa Narodowego 
Zabity b. sekretarz R. Dmowskiego - 

-ranny emerytowany major 


zmarł na miejscu. Towarzysz jego, | wała się kolacja, w której wzięk 
em. major Władysław Owoc zô- | udział przebywający czasowo W, 
stał raniony, Brzozowie, w ziwiązku z odbywa- 

Przebieg zamachu. był następują | iącym się tam wiecem, poseł Strom 
cy: Owego wieczoru u proboszcza | nictwa Narodowego, p. Ryrir oraz 
Brzozowa. ks. Dutkiewicza odby- motarjusz Gwóźdź, dalej major Q- 

woc. p. Chudzik į inni. 

O godz. 2.30 w nocy rejeti 
Gwóźdź oraz mir. Owoc i p. Chis 
dzik pożegnali się i wyszli z ptós 
bostwa, by tda się do domu. Po- 
set Rymar został w probostwie na 
noc. Dom ks. Dutkiewicza znaidu< 
je się na skraju „miasteczka, tuż 
obok zaczynają się pola. 

Kiedy rejent pożegnał s'e z Oa 
warzyszami, i ci odeszli kiikama- 
ście kroków Od domu. padł z tyłu 
strzał i Chudzik upadł martwy na 
ziem'ę. Śmierć nastąpiła tak szyb 
ko, że Chudzik nie zdążył nawet 
wyjąć rąk z kieszemi. Idący obok 
niego mir. Owoce został raniony 20 
śrótami w plecy i ramiona. 

Zaalarmowani strzałem poseł 
Rymar i ks. proboszcz wybiegli z 
domu i pośpieszyli natychmiast 
tannemu z pomocą, Po doraźnym 
opatrunku przewieziono go do ` 
szpitala w Sanoku. i 

Zaalarmowana policja wszczęła 
pa pościg za sprawcami 
zamachu, jednakże ulewny deszcz 
utrudniał mocno zadanie, Według 
opniji władz śledczych zamach 
był wymierzony przeciw Owocaa 
wi, a Chudzik padł tu tylko ofiarą, 

Zmarły, Jan Chudzik, był dzias 
łaczem Stronnictwa Narodowego, 
a swego czasti osobistym sekreta 
AA Romana Dmowskiego. Mii 

Owoc był sekretarzem powiatoa 
wym Ra pa i 


Kpt. Skarżyński 


„Wesołego 4y 


LWÓW, e (tel, wł.), Wczoraj | 


wie krwawego zamachu, którego 
| ofiarą padł kandydat notarialmy 
Jan Chudzik. Trafiony śmiertelnie 
śrótem z dubeltówki, Chudzik | 


Sowieccy goście 
mile rozczarowani Polską 
W dnia wczorajszym zakończył , czy handlowych nie był specjalnie 
się oficjalnie pobyt sowieckiej misji | „propagandowe ułożony. > 
handlowej w Polsce. Część jej H- Zawieziono ich bowiem naj- 
czestników wróciła do Rosji, część | przód do najbardziej ruchliwej, naj 
wyjechała na zachód. Wczoraj jesz | świetniej pod wżgiędem rozwoju 
przedstawiającej się Gdyni. Potem . 
pokazano im już znacznie słabszy 
Poznań, następnie nieco lepsze Ka- 
towice, Sosnowiec, a na zakończe- | 
f 
lą 
1 
l 
OE o są do ku- 
powania olbrzymiej ilości egzem- | 
plarzy a yaki Adol a Hitle= . dziękuje ża gratulacje 
ra,. dale eł finansis wa | ŻE 
OJ Roo Polska Agencja Telegraficzna 


nie — Łódź, która, jak wogóle wia- 
domo, nie znajduje się w chwili 0- 
skiego Gottfrieda Federa, książek | 
Grzegorza Stressera, Alfreda Ro- | otrzymała od kpt. Skarżyńskie= 


czenie kilka wzotowo rządzonych 
podwarszawskich ośtodków gospo 
darstwa rolnego i mleczarskiego, 
wyrażając na każdym kroku niekła 
maty, podziw dla sprawnej organi- 
zacji i dobrego wyglądu zewnętrze 
nego oglądanych obiektów. 

Członkowie misji zgodnie podkre 
Ślali, iż przyjazdem do Polski są 
mile rozczarowani. Specjalnie entit- 
zjastycznie wyrażali sie oni o Gdy- 
i, a także o Górnym Śląsku. Duże 
wrażenie ma gościach naszych Wy- 
wołałą wielka fabryka wagonów i. 
lokomotym . Cegielskiego w Pozna- 
niu. 

Trzba tu zaznaczyć, że program 


bechej w majefektywniejszem sta- 
dium pracy... 

Mimo to CORONE misii odnie- 
Śli jakaajlepsze wrażenie, a pobyt 
ich w Polsce bynaimniej nie spro- 
wadza się do — grzecznościowej 
wizyty. 

Ponawiązywali oni szereg kon- 
taktów z polskimi fabrykantami, z. 
zainteresowaniem przysłuchując się 
zupełnie konkretnym propozycjom 
handlowym, które niewątpliwie w | 
obwożenia naszych gości po pol- | maj bliższej przyszłości zostaną w 
skich ośrodkach przemysłowych | pokaźnym procencie zrealizowane. 


= AE a, 
„Polecone książki” w Niemczech 


Zamiast spalonych przez barbarzyńców 


Potw orny akt spalenia książek | 
| autorów „nie niemieckich", jak ofi ; 
cjalnie mówią w Nimczech, usunal ' 
z kraju wszystko to, co było no- 
wym talentem i nową kulturą. 

Obecnie hitlerowcy usiłują na | 


miejsce „zabronionych“ autorów: | senberga, przywódcy stahlhelmu | g0 z Rio de Janeiro telegram na- 
| Remarque'a, Zweigów,  Gollera, | Frantza Seldte i całego szeregu an | stępujący: 
Manna, Schmitzlera i w. innych | torów powieścideł, opiewających | — Wobec wielkiej ilości de 


forsować nowych swoich anto- | „wodza“, 1 pesz i gratulacyj, otrzymanych z 
tów. ; : ń x Hitlerowcy zapomnieli o jednem, | Polski, nie mogąc odpowiedzieć 
Rzecz dziwna. że owi „polece- | że można zmusić ludzi do kupowa= | oddzielnie, wyrażam tą drogą 
NART Pó ne przeceż | instytucjom, organizacjom i 080s 

zmusić ich do czytania utworów, R bom 
prywatnym gorące podziga 


ni“ autorzy to pozycie i nazwiska 
: M :( | kowadnie za okazaną mi serdecze 


pałace nieznane światu fliterac- | 
| ność, 
Nowy krok na drodze |= WSP 
emancypacji Irlandji Czytajcie 
DUBLIN, 145. Wczoraj posel mad- i 5 z" fisty wierzytelie. 


Źwyczajny i minister pełnomocny e Na uroczystości tej „obecny był de 


"cji przy rządzie wolnego. państwa Valera, jako szeł władzy wykonawczej, 
landzkiego złożył jego generalnemu = 
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Jak zonebieny i sponiewierany świat pracowniczy 


czy 


B. premier ministrów Prystor po | 
wiedział w jednem ze swoich prze | 
pomi- | 


mówień, że kryzys obecny, 
mo wszystkich klęsk, jakie z sobą 


przynosi, może być jednak w sikut- 


kach swych błoposławiemy. Gdzie 
szukać owych znamion błogosta- 
wieństwa, patrząc na ogólne zubo- 
Zeme wszystkich warstw, społecz- 


nych, na Skrajną mędzę bezrobot- | 


mych rzesz? 


„W jednym z poprzednich artyku- | 
łów omówiliśmy, jak kryzys %0- | 


spodarczy i nieodłącznie z em ro- 
staca liczba rak bez pracy wpiy-` 
wa na obniżkę zarobków. 

Poza tym pierwszym, czysto ma 
terialnym objawem, występują ii 
ne raczej moralnej, a Ściślej mówiac 


psychicznej natury. Sa niemi osła- 


bienie zdośności obronnej mas pra- 
cuiących oraz dezorganizacja wär- 
sztatów oracy. 


Pod groźbą utraty owego naj- | 
obecnie skarbu, jakim | 
jest posiadanie pracy, robotnik i ro 
rzemieślnik, krawcowa, i 
ekspedjentka i t. d. godzą się na co- | 
raz gorsze warunki, ulegają cotaz | 
dotych- | 


droższego 


botnica. 


to nowym, zmieniającym 
«czasowy system zajęć, 
niom majstrów, 
właścicieli, którzy, 


wymaga 


korzystając z 


wieźżniowie miejskic 
odrobiną świeżego powietrza 


ny wobec tego przespać się cho- | 
ciażby między stertami koszyków | 


w pogoni za 


‘ Zaczyna wreszcie przygrzewać | 
słońce. Jeszcze kilka dni, może pa- “ 
rę tygodni co najwyżej, a pobyt w | 
snieście, w kurzu i zaduchu, między 


rozgrzańemi murami stanie się dia 


tych wszystkich, których warunki. 
życiowe w mieście trzymają na 


uwiężi, prawdziwą — męczarnią. 


Pozostanie „jedyna deska ratun- | 
plaża, tam, gdzie jest rzeką, | 
mo i wycieczki niedzielne na wieś, | 


ka > 


Ja trawkę”. 


„Jeśli idzie o te ostatnie, to zro- 
no u nas w tym kieruńku w o- | 
krók na- | 
przód, już chociażby przez wpro- | 
wadzenie tanich pociągów wyciecz 


statnich czasach duży 


kowych. 
Brakiem tych pociązów jest je- 
nak to, że trzeba konieczne wy- 


jechać rano, i-przez parę godzin | 


tłoczyć się w wagonach, aby po- 
tem parę godzid zkolej przebywać 
na świeżem powietrzu. 

Miejmy nadzieję, że miarodajne 
czynniki 
sie wydać zezwolenie na urucha- 


mienie pociągów, któremi można- | 
by wyjeżdżać w` sobote popolu- | 
Waiu, aby noc przespać na miejscu | 
(w wygodnych wagonach naszych | 
P. K. P.) i już od Świtu korzystać 


z darów matury... 


| Tego rodzaju udogodnienie rze- | 
sze ludzi skazanych na letni pobyt | 
w mieście, przyjełyby z prawdzi- | 


wym entuzjazmem, jako  widomy 


jeszcze jeden. dowód e€uropeizacii | 


RT znakomitych zresztą X0- 
ei, 


Jeśli idzie o wycieczki drogami | 
aczkol- | 
wprowadzają jednak ' 


mwodnemi, to statki nasze, 
wiek powoli, 
stopniowo różne udogódnienia dia 
swych pasażerów, Oczywiście, po | 


Staremu najmilej widziany jest pa- | 


sażer jadący DO... prowianty i 23 


pnzesiębiorców, | 


już wkrótce zdecydują ; 


© 


największe dla siebie korzyści. 


Obawa przed utratą pracy zamy : 


ka usta, krepuje czyny, osłabia 


chęć i możność oytoy przysługu- | 


iących praw. 


Do walki występuje się dopiero | 
po opuszczeniu zajęcia. Wtedy to | 
zadarmo : 
przepracowane godziny nadliczbo- | 
we. niewykorzystane urlopy, zale- : 
gte sumy zarobków. wtedy dopiero | 


wychodzą na jaw owe 


otwierają się usta dziewczętom i 

Zanik ten odporności najleotej 
charakteryzuje statystyka 
ków. Dowiadujemy się z niej, że 
kiedy w 1928 r. było w Polsce 769 
strajków, które obięły 5.230 zakła- 
dów przemysłowych i akoło 354.000 


osób, to w 1930 r. uczestniczyło w | 
312 strajkach 45.000 pracowników, | 


zatrudnionych w 1.175 zakładach. 


Tu jednak następuje przełom. Je- | 
świadkami faktów, posiada | 
jących głębsze znaczenie. Qto cyfry 
powyższe zamiast spadać w dal- | 
szyta ciągu — rosną. W 1932 r, | j 
do 


steśmy 


czba strajkujących doszła 
102.000 osób. 


Ludzie, których zarobki stoja na | 
gramiczącym z nędzą, któ- . 


skraju, 
tym często brak na suchy kęs chle- 


ma pokładzie. ale miejmy nadzieję, 


że towarzystwa żeglugowe urucho | 
mią również statki specjalmie dia | 
ruchu wycieczkowego, który mo- | 
maksi- | 


Żna Sspopularyzować do 


mum. 
Pozostają plaże. 


W cyrku wciąż tańczą... 


s „Zając skoczy.. z otwartemi śpiący oczy, 


Warszawa chodzi tłumnie do ; 
oglądać tańczące bez | 
przerwy od dziesiątków godzin pa j i 


Cyrku, by 


Tv. 


tańczą, jednocześnie śpiąc. 
Z czasów 


hierzę, idac w marszu, jednocześ- 


nie pogrążeni byli we Śnie, co pe- |, 
wien czas tylko budząc się z drzeri 


ki, poto by nanowo zasnąć. 


Naogół jednak właściwość nie- i 
przerywania snu w pozycji stoią- | 
cej, a nawet podczas chodu jest ce . 


cha zwierząt. Normalny człowiek, 
po to, by spać, potrzebnie, jeśli mie 
ciszy, to przynajmniej poziomej D0- 
zycji ciała. 

A zwierzeta? 


Zoologowie przytaczają z ich ŻY | 


cia dziwaczne fakty. 
Ryby makrele śpią, nie przery- 
waiąc pływania. 


Słonie sypiają zawsze w pozycii | 
stojącej, 


nogi na drugą. 


straj- i 


f Na nich znaji- | 
dzie wytchnienie po maty znak- | 


Najciekawszem w tem widowi- | 
sku jest to, że ludzie ci chwilami, | 


wojennych znane Są | 
wypadki, kiedy to pomęczeni Żoł- | 


przyczem mają zwyczaj | 
przenoszenia ciężaru ciała z iednej | 


Rośnie bunt przeciw widmu Śmierci głodowej | 


sytuacji. starają się wyciągnąć jak | 


| 


> MAZ RZY. 


| od śmierci głodowej. 
wiele, wiele innych jeszcze rzeczy. | 


| czowi, 


| Kpt. 


Drozdy rankiem śpiewają jesz- | 
cze we Śnie. z zamkniętemi oczami, | 


ba dla dzieci, ludzie ci nie walczą | 
już o te czy inne przywileje — omni 
walczą 0 prawo do życia. | 

Jesteśmy świadkami samorzut- 
nych „zbiorowych czynów rozpra- 
wy w obronie warsztatów pracy. 
Dość przypomnieć historię „bieda- | 
szybów”, historię Klimontowa. 

Wśród tych ogłuszonych i przy- | 
gniecionych ogólną klęską rzesz 
pracowniczych poczyna budzić se | 
świadomość konieczności obrony : 


Coraz cześciej daje się słyszeć © | 
planach ratowania jakiejś  ginącej 
instytucji, wychodzących od rzesz | 
pracowniczych, © twórczej inicja- . 
tywie, idącej od dołu, od szarych 
mas ku zmurszałym filarom kapi- 
thalizmu. broniących z uporem i te- , 
pota swych chwiejących się pozy- 
cyi. 

Te poczynające się nai pier | 
wiastki twórcze są ową dobra | 
wróżbą. Uaktywnienie społeczeń- | 
stwa, czyli wzmożenie jego inicia- 
tywy, przedsiębiorczości i zaradao | 
ści są naiprostszą droga, zmierza- i 
jącą do złagodzenia klęski bezrobo- | 
cia. f 

Społeczeństwo polskie musi obu- | 
dzić się z letargu, a gdy to nastąpi, ' 


murów 


mita większość mieszkańców miast. 

A w miastach, które rzeki nie 
mają? 

"Tam, upośłędzeni przez los nie- | 
szczęśni męczennicy, skazani na 
pobytew rozgrzanych murach į Za- 
duchu kontentować się będą musie | 
li conajwyżej wvcieczkami do po- | 
bliskich suchotniczych lasów pod- 
miejskich, by choć trochę zakoszto | 
wać dak natury, | 


Mrówki, śpiąc, nie przerywają : 
pracy, za to, gdy się budzą, ziewa- 
ja i przeciągają się, jak ludzie. 

. a © zającu, te nawet dzieci 
wiedza, że można go widzieć „z ot 
wartemi śpiący OCZY... 

Tańczące i śpiące pary w Cyrku 
idą wiec za przykładem innych 
tworów” przyrody. i 


o żyć 


śni, podróżach, Cho- 


| iormacyj, 


{ ny przez 


kto wie, czy skutków obecnego kry 
zysu nie nazwiemy — błogosławio 
nymi. 


jak brzmi 
wasz horoskop? . 
Pozwóicie mi wyjawić ge 
wam bezpłatnie 
Kto pragnie dowiedzieć się, nie pła* 
cąc za to nic, co moga powiedzieć 


gwiazdy o jego losach, czy czeka £0 
szczęście, 9 


powodzenie. bogactwo i 
interesach, miłości, „= 
małżeństwie. przy- 
jaźni i nieprzyja- | 


robach, . szczęśli- 
wych i nieszczęśli- 
wych okresach žy- 
cia, czego należy 
unikać, jakie oka- 
zje wykorzystać 0- 
taz szeregu innych 
drogocennych in- 
może 0- 
trzymać horoskop 
życiowy według 
gwiazd i to zupeł- 
nie bezpłatnie. ; i 
BEZPŁATNIE: otrzymacie natych= 
miast Wasz horoskop w obiętości wią 
mmiejszej, niż dwie strony pisma ma< 
szynowego według gwiazd, sporząd 
tego wielkiego astrolo 
którego przepowiednie wprawiły w po< 
dziw najpoważniejszych ludzi obu pół- 
kul, Pozwólcie przepowiedzieć Wam 
bezpłatnie rzeczy zdumiewające. która 
mogą zupelnie zmienić kierunek Wa- 
szego życia, przynosząc powodzenie í 


Stawny Astrolog 
Profesor Roxroy, 


| szczęście 


Należy tylko przesłać nazwisko i as 
dres własnoręcznem, wyraźnem= pi- 
smem, wskazać czy mężczyzna czy, 
kobieta (zamężna, żonaty, panna lub 
kawaler), i podać dokładną datę i rox 
urodzenia. Pieniędzy przekazy wać nia 
trzeba. Kto chce, może załączyć zł. 1 
znaczkami pocztowemi (nie przesyłać 
monet) na pokrycie kosztów porta. Nio 
zwlekajcie zatem i piszcie natychmiast 
pod adres ROXROY STUDIOS Dept 
3558 A. Emmastraat 42, Den Haag, Ho~ 
landja. Porto na list do Holandji wy» 
nosi zł. 0.60 

N. B. Prof Roxroy nie zna języka 


4 polskiego i dlatego odpowiadać moża 


tylko po niemiecku (na żądanie we 


| francusku tub angielsku). 


N. B. Prof. Roxroy cieszy się nais 
wyższem uznaniem wśród swych wice 
lu klientów. Jest on najstarszym i najs 
sławniejszym astrologiem na koutynen= 
cie, praktykuje pod tym samym adre< 
sem już od przeszło 20 lat. Dowodem 
niezawodności jego przepowiedni jest 
fakt, że wszelkie prace, za które po- 
biera koszty, dostarcza na zasadach! 
„Zadowolenie pod gwarancją — inai 
czej zwrot pieniędzy”. 


Hrabia — złodziej 


okradł przy'aciela — oficera 


W sądzie okręgowym w War- 
szawie ogłoszono wczoraj wyrok 
w sprawie tw. Euzebiusza Racibor 
skiego, oskarżonego o ukradzenie 


60 zł. swemu przyjacielowi kpt. 
Treczowi. By 
Pieniądze te zeinęły kpt. Tre- 


gdy oskarżony odprowa- 
dzał go nieprzytomnego do domu. 
Trecz po wypicia dwóch 
szklanek wina w towarzystwie 
Raciborskiego, w winiarni Kauka- 
skiej, stracił przytomność i ocknął 
się. dopiero rano Ww swem miesz- 
kanit. 


Jak zeznał poszkodowany. Ra< 
ciborski przyznał mu się do wzię= 
cia pieniędzy, które stracił w 
mieszczącym się na tych samych 
schodach co i mieszkanie kpt. Tre 
czą, domu schadzek. 

Mimo. iż oskarżony do winy siè 
nie przyznawał, sad skazał go na 
rok więzienia z darowaniem po- 
łowy kary na zasadzie amnestii. 
Przewodniczący w ustnych moty, 
wach wyroku zaznaczył, że cało= 
kształt przewodu sądowego da= 
prowadził sąd do przeświadczenia 
o winie oskarżonego. 


chleb, ale ofarowuiemy i setce. 
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Od szeregu lat, gdy mocą kon.e- 
Śzńości życiowej zamieszka w 
maici portiowem m.escie, ouda:0- 
wem od ojczyzny O tysące klio- 
metrów, nigdy jeszcze me CZU się 
tak osamom.ony, jak tego dnia wia 
ine. a 

zazwyczaj w pierwszym dum 
"święta Zmartwychwstan a: odw.e- 
dzat kogoś ze swych- eudzoziem- 

skich przyjaciół j w grome _ 6bcej 
LO spędzał: czas. 

ego: dn.a skorzystał również z 
s. n, wkrótce jednak uciekł z 
«oscunego diań domu. 
" Od wczesnego rana czuł się 
szczególne podn.econy i do tego 
_Biopiia, iż sam sobie zadawał py- 
tan.e, skąd. nań 2 Ad ten na- 
Sirol. 

Wprawdzie co pewien czas od- 
czuwał tęsknotę za otczyzną, n1- 
gdy jednak jeszcze ta fala tęsknoty 

"mie ogarniała go z tak h.eprzepar- 
tą moca. 

Zazwyczaj były to raczei prze- 
lome błysk melancholijne, które 
ma podobieństwo chmurek ukazu- 
jących Się j rozpływaijących na tle 
"rozżsłonecznionego nieba — zasę- 
‘paly duszę na chwilę. Zasępiały 1 
szmkaty, jakby je wchłan:ały w sie 
bie mniei lub wiecej monotonie, 
mniej lub więcej urozmaicone i ży- 
Iwe zdarzenia dnia.. 

Irytowały go wprost, spoirzenia 
otaczających go ludzi, im bardziej 
uśm:echn ęte, tem bardziej go draż 
face. 

Zdawało mu si ę. iż w tych spoj- 
rzenach czyta zamaskówaną ii- 
dość nad jego dolą bezdomna i sie- 
Toca i samouwielbienie dra ich wła 
snej dobroci. 

Jakby oczy te mówiły: 

— Podziwaj z dalekich stron 
pizybyty, obcy nam przybyszu, do 
„broć naszą. Dajemy ci nietylko 


~ © jakże nienawidził w tej chwi- 
(i tych ludzi, jakże drażniła go tch 
RE i szczęśliwa pewność sie- 
ie 
_ Pod wpływem takich uczuć opu 
Ścił bez pożegnania rozbawione to- 
warzystwo wesoło « ucztuiących:; 
życzliwych mu ludzi. 

£ pochyloną głową szedł przed 
siebe, a smutek kładł mu się na. 
dusze coraz większym, przytłacza- 
jącym cięniem. 
. Tęsknota wzięła go w posiada- 
nie i.wlokła za sobą, jak bezwła- 
dua kłodę. Napróżno usiłował zwró 
cić myśli w imnym kierunku, Odbie 
galy na chwilę, niby sploszone pta 
kiby. wnet powrócić i z większą 
jeszcze. mocą skrzydłami wspom- 
mień łomotać ponad głową wspom 


menal. Każde z nich o jakąś stru 
mę duszy potrąca i bólem. dźwię- | 
czy. 


Przypomina. mu się stół, ugina- 
jący się pod ciężarem jadła Świą- 
tecznego w domu rodzinnym. 

Atletyczne zbudowana c'otka 
Pucherja z błyskawiczną szybko- 
ścią wpycha w otchłaną gardziel 


cale talerze smakołyków. Ojciec 
patrzy = przerażeniem na „zażartą 
ciotkę", a jej pote gujący się w mia- 


rę apetyt budzi w nim coraz We- 
kszą wśc'ekłość.  Nestety. gościn- 
hość nakazuje mu tolerancie dla 
żarłoczki. 


œ» Nie może jednak panować and 


È 
| 


| 


| 


sobą, Adórówadz: matkę na stro- 
nę i patetyzuje: 


— Ulubiony pros: akt: Nie wytrzy 


mam. . Całego. połknie, jak w. Z6- 
szłym roku. Czemuś przed nią nie 
„schowała go. 

— Właśnie, schowałam, * ale sa- 
ma w kredensie znalazła. . © 
„ Uśmiecha się. O jakże pragnąłby 
widzieć ich w: tej chwili przy so- 


bie, a tych, „których śmierć utuliła, 


wskrzesć z pod ziemi. 


Jakżeby pragnął śmiać się. z ni- 
mi, żartować, składać im życzenia‘ 


i wzajemnie je odbierać przy jaiku 


Świątecznėm. 


Wystudzony. duchowo . sceptyk 
słuchał ongi tych życzeń, wypowia 
danych w tonie przesadnym i na- 
puszonym, ra uśm I echem  pobłaża- 
nia! 

Wydawały mu się one  czczym 
komumałem, częstokroć, też ope- 
dzał się od nich, niby od brzęcze- 


ję 
| 
Ę 


nia much natrętnych. 


Dzś — tu na dalekiej obczyź-. 
nie — wspomnienia o życzen'ach 


świątecznych budzą w nim rozrze 
wnienie i tchną żywą treścią. 

Ach, gdyby. na jedno chociaż 
mgu enie ujrzeć przy sobie bliską 
twarz, uścisnąć bratnią dłoń roda- : 
ka i razem z nim — w arve | 
mowie zanucić pieśń o Zmarówychi | 
wstaniu!.., Ź 

Tam za górami i morzami wszy-. 


Scy, nawet ci, których lekceważył 


i którymi gardził, wydają mu sę 
bliskimi 

I nawet ów rywal, który, pod- 
aaa czając sę pod maską przy * 
jaciela, podbił serce jego jasnowło 
sej narzeczonej, przed którego . 
szczęśc'em uciekł nieszczęśliwy Z 
Oiczyzmy i lata całe nie myślał o 
powrocie, nie wydaje mu sę już 
tak znienawidzony... 

I bodaj nie odmówiłby n mu w tej 


h AA A A 4 


FABRYKA. 


Maszyny turkoczą 1 syczą i dudnia, 

"Wokoło mnie warczy szum kółek tysięcy. 

Ten gwar mnie pochłania, przygniata, przytłacza, 
Jam jest maszyną, maszyną — nic więcei. 
Robota się piętrzy, kto zliczy ja, zmierzy? 

Ja robię, wytwarzam. aż praca z nóg Ścina, 


Dla kogo i za ©o0?... 


ia nie wiem, nie pytam. 


Czy może coś pojąć bezduszna maszyna? 


"Zamarty uczucia i chcenia i myśli, . 
Zagasła madzieją i wiara i — dusza. 
- Zmilinęło, co piękne, szlachetne i błogie, 
Co poi, raduje, porywa i wzrusza. ` 
- -Mijaig. sekundy, m'nuty, godziny, 
.Przechodzą. dnie, noce, wśród znojów, mak wielu. 
„ ( gonię me koło, jakgdyby prześcignąć 
, Pragnąłbym sam siebie bez sensu, bez celu 


"A zegar fabryczny też nie zna spoczynku 
Popychi wskazówki i bije -į budzi. - 


. Pamiętam. obiaśnił mnie ktoś, 


że ten zegar, 


Jest także wskazówka. przestroga dla ludzi. 
Czy budzi świadomość, rozsądek. sumienie, 
Czy ducha ludzkiego wśród pracy zwierzęcej, 
Czy 0 czemś poucza? ja nie wiem, nie pomnę, 
Bo jestem maszyną, maszyną — nic więcei. 


I cyka i biie, wskazówki mkną w biegu. 
„Wtem słyszę złowieszczewołanie ze ściany: 
„Odetchnać mie wolno — wydzwania wahadło. 
„Rób dalej, pan kupił twój trud nieprzerwany*, 


Wskazówki 


czatują, jak dwoje złych oczu. 


I prężą me siły i myśli i nerwy, 
A ciągłe cykanie, to jakby krzyk majstra, 
Co woła: „Najmito, masz robić bez przerwy!*, 


I tylko, gdy łoskot i turkot ucicha. 

I idą ma Obiad- te duchy, te cienie. 

Zmów myśl się rozjaśnia, świadomość sie ziawia, 
I dusza sterana odczuwa cierpienie. 

I maczam chleb suchy w łez gorzkich potoku, 
€o chwile Ockiiena z ócz błędnych mi pędzą, 

I dławi mnie strawa. nie mogę iei: przełknąć, 

©: praco piekielna, straszliwa ty. nedzo! 


I. podczas obiadu pracownia wyglada. 

Jak teren bojowy, gdy broń się zawiesza. 

Ot leża dokoła ranieni, zabici 

W tei walce, co toczy trudząca się rzesza. 

Za chwile dzwon znowu uderza do boju, 

Umarli powstają. — znów walka wybucha, 

I dłomie ich walczą za obcych; za. cudzych. 
„l traca w tym boju moc ciała, hart ducha. 


Duch ludzki się budzi, co spał we mnie dotad. 


Zasypa bezmyślnie i 


martwe narzędzie, 


Qt właśnie dziś nadszedł czas, dawno upragniony 
Dość cierpień i nędzy. niech koniec raz bedzie! 4 
Wtem nagle gwar słychać, kin'e majster, grzmi turkot, 
Znów bój się zaczyna, wre: coraz goręcej. 


Ten gwar mnie pochłania, nic nie wiem, nie pomnę, 
Bo jestem- maszyna. maszyna — nic więcej, 


S.H 


wit długo, 
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chwili podan'a swei ręki, tej tęki, 
która sztylet morderczy chciała 


„ongi w piersiach swego krzywdzie 


ciela utopić, 
Ach, osza lałby chyba z radości, 
gdyby spełnił sę cud i spotkał na» 


gle tu, w teji-oto chwili, swojego 


człowieka, w tem mrowisku 0b- 
“cych maszkar!.. 

"Z iakąż radością przytulitby ted 
"go człowieka do piersi i ne zasta« 
nawiając się, czy jest zły. czy do= 
bry, zaprowadziłby go: do swego 
mieszkania. Podzieliłby sę z ńim, 
‘iak -z bratem i razem śpi 'ewaliby; 
Hosanna! 

I prosiłby go; jak o łaskę. By mó 
długo — choćby - bez 
"związku — byleby: mógł nasycić 
uszy p eszczotliwą - «melodią mowy, 
rodzinnej. 
Rodak... rodak... modliły się 280 
rączkowane usta... 

Szedł wciąż przed siebie i nas 
wet nie zauważył, iż miasto pozo 
stało za nim daleko, a zmrok zas 
padał coraz gęstszy. Dopiero wi. 
dok muru -cmentarnego. odcinają* 
cego się wyraźnie białością, otrze 
źŹwił go. S 

Przez chwilę. myślał co zrobię 
i zdecydował się iść dalej. 

„Pójdę bez celu — rozumował 
— to prawda. Czyż jednak. gdy 
wrócę - "do miasta, nie będę szedł 


„również bez celu do rzeczywisto= 


ści wprawdzie, lecz jakże obmierz 
łej i odpychającej!... Wgrążę się 
w ciemność, aż dojdę do tego świe 
cącego ognika na skraju. Dziwne, 


ale jakby- głos jakiś mi mówi, iż 


tam właśnie spotkam bliźnią mi 
«duszę... 
Uczepił się tej myśli jak ma= 
njak.. Brodząc w ciemnościach 
rozmawiał z. tym, którego spotka 
-za chwilę, którego spotkać musi, 
bo inaczej... Ach, oszaleć- chyba 
przyjdzie Le ; Fa 
% ia 
-Skupiony i pogrążony w sobie, 
nie zauważył, iż w odległości snů 
je się za nim jakiś człowiek. tak 
dyskretnie przytulający się do mu 
ru, iż można go było porównać dog 
pełzającego cienia. 
W pewnej chwili cień podsunąfł 
się tak blisko, iż znalazł się w ode 
ległości dwóch kroków od samota 
nika. Gruba trzcina uniosła się kt 
górze i błyskawicznie spadłą na 

głowę ofiary. i 
Rozległ się cichy- ięk. Oszoło= 
miony ciosem człowiek runa} na 
ziemie. 

Rabuś pochylił się nad Boa 
przetrząsając mu kieszenie. Zna= 
lazł o niewiele... Jeden, jedyny, 
świecacy dolar srebrny. ; 
— Psiakrew — zaklął zbit — 
żeby go choroba... Za głupiego do 
larą taka robota... Psakrew!... 
Raniony człowiek pozostał sås 
motny. Z główy sączy się wązjut 
ka struga krwi i zastyga soplami 
na twarzy. , 

-~ Po pewnym czasie budzi się z 
oszołomienia, . porusza  obolałą, 
stłuczoną przy wypadku reką, ji 
wybucha długiem, ńnieutulonem łka 
niem. ; 

W mózgu jego, niby wtłoczone 
przez jakąś fatalną siłę ciężaryą 
rozbrzmiewa złowróżbnie: ; 
m Psiakrew Le, Psiakrew a 


nych sukcesów, m. in. rekord toru odpowiadający szybkości 217,4 klm: na godz, 


Aleja palmowa w ogrodzie 
w Rio de Janeiro 


-__ , Wtorek, 16: 


Zawodnik francuski, polak z pochodzenia, hr. Czaykowski, który ostatnio 7 i S RE, 
ustanowi! nowy: rekord światowy.w Berlinie, zdobył następnie caly szereg in- Zmiana warty według nowych przepisów zaciągnieta po raz pierwszy przed 
©dwachem w Berlinie, peb $ : 


Ogromne zainteresowanie bywalców torowych wzbudzają konie oprowadzanie 
po paddocku, gdyż większość graczy określa szanse  współzawodniczącyci 
rumaków według ich wyglądu przed gonitwą. 


Typowa kreolka z Brazylłh. 


Sliczny. skok niemieckiego jeździe ckiego mistrza ‘armji por. Mom  -  Masowy starć do międzynarodowych wyścigów automobilowych w Brookland 
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KRAKÓW, — (telefon włas.). 


Sędzia p, Krajcarek. 


szego piłkarstwa. W ciągu 90-cu | 


minut tego meczu znajdujemy bo- 


wiem okres gry stojącej na pozio- | 
mie wysokim, prowadzonej przez | 
dwa zespoły o. wyrobiemiu technicz | 


mem. Mamy — z zadowolen'em 


stwierdzić należy — bardzo krótki . 
okres, gdy chrzęst kostek i gwizd | 
sędziego mieszały stę z rykiem ttu- | 
nm. Jest wreszcie okres najdłuższy, | 


gry „ligowej, to znaczy stojącej 


„już me niższym poziomie i toczącej 


się w wolnem tempie. 

i Obie drużyny demonstrują serię 
ładnych posunięć. Fontowicz broni 
przytomnie ostrv strzał Kossoka i 
za chwile piłkę dobita przez Kisie- 


dińskiege odbija twarzą. W 46-ej: 


minucie Otfinowski udanym wy- 
(biegiem likwiduje groźny przebój 
Kryszkiewicza. Wspaniała główka 
4Kossoka omal nie podwyższa wy- 
„grilon, ś 
i Powoli gra przemienia sę w pii- 
ikwidacje” różnych porachunków. 
(Ofiara tego pada Kossok. Sfau'o- 
wany w 38-ej minucie schodzi z 
boiska wśród ryku widowni. Na- 
stopnia pertraktacje j wśład za nim 
wędruje wydalony przez sędziego 
Ofierzyński. 
„ Cracovia orientuje się momen- 
falmie: rzut wolny zestaje wyko- 
rzystany, piłkę otrzymuje Zieliński 
i dolnym strzałem w róg uzyskuje 
drugą bramkę w 39-ej minucie. 
_ Druga serię bramek rozpoczyna 
Malczyk w 24-ej minucie. Po ład- 
mej kombinacii «z  Kisielińskim, 
strzela on celnie, piłka odbija się 
o słupek i wpada de siatki. Za 
chwilę Pawlak  kontuziowany 
schodzi ma kilka minut z boiska. 
Cracovia jest dalej w lekłóej prze- 
wadze. Ataki gości likwiduje pe- 
winie obrona gospodarzy, W 35-0i 
minucie Malczyk otrzymawszy pił 
kę od Zielińskiego, dolnym strza- 
tem uzyskuje czwartą bramkę. 
„Nic zdaje się nie zmieni już wy- 
niku spotkania, gdy w 43-ei minu- 
cie wśród „niewyjaśnionych bliżej 
okoliczności* — gwizdek i sędzia 
wskazuje na punkt karny, Strzał 
Schaeritkego ustala wynik dnia. 


LWÓW, 14.5, — Tel. wł. Przegl. : 


Sport. — Czarni — Pegoń 1:1 


(0:0). Bramki dla Czarnych zdobył 


Dziwisz, dla Pogoni Łagodny, se- 
dziował p, Rumpler z Krakowa. 
Ostry faul Czyżewskiego bezpo- 


Średnio po rozpoczęciu meczu na; 
Łasodnym wprowadził z miejsca w ` 


szeregi dqużyn zdenerwowanie i 
nadał specyficzne piętno całej dal- 


eee ani 


Nowy reNord pań 
w oszczepie 


W Łodzi odbył się międzyktubowy | 
mecz ilekkoatletyczny IŁ. K. S$. — Zie- | 
i Wyniki zawodów były nað- 
gót słabe, jedynie zawodniczka Ł. K.. 
S'u — Smęfkówna, spisała się doskó- | | 
oszczepem iji 
tem || i 
samem. nieznacznie dotychczasowe re-d gą 


dnaczone. 


nale, uzyskując w rzucie 
wynik 3692 mit. i poprawiając 


kord polski, 


Cracovia—Warta 4:1 (2:0). Bram- | 
ki dla Cracovii zdobyli: Malczyk 
dia Warty Scherike I z karnego. 


A 
Mecze ligowe -- CZY po 


NOWY CZAS Wtorek, 16 maja 1933 r. 


SSE 


szej grze, która składała się z Te- 
kordowych ilości rzutów wolnych 
i rogów. 

Rezultat tego rodzaju gry jest 
też odpowiedni. „Na polu chwały” 


|: fi i i Deutschmann. Ku- 
Tetali 5 ay eie zostali Kuchar i Deutschmann. Ku. 
nia dla scharakteryzowania powyż- ` 
szego spotkania, to śmiało nazwie- ; 
my go przeglądem zaet i wad na- 


char już w 24-ej minucie uległ tak 
silnej kontuzji, że zmuszony jest. 


owanie na kości przeciwników... 
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statystować na lewem skrzydie. W |] zultat był faktycznie dla niej bar- 


11 minut później „leży“ Deutsch- 


mann, który również ogranicza S'ę | 


potem do biernej roti. 


Pogoń weszła ma boisko jako zde i 
cydowany faworyt, a opuściła je— | 
zadowolona z wyniku Temisowego. : 
Wobec wytworzonej sytuacii Te- | 


ltaha-Anglia 1:1 


Sensacyjny mecz piłkarski Pre "| 


Ttalja odbył się wczoraj w Rzymie, Wy- 


wołlując kolosalne zainteresowanie Pu- 


bliczności, która zjawiła się na stadjo- 


nie w imponującej masie 80000 ludzi. 
Obie drużyny były zupełnie równo- 
rzędne i mimo gwałtownych wysiłków 
nie potraliły :przechylić szali zwycię- 
stwa na swoją korzyść. Obie bramki 


"Drugi garnitur czeski, który 
przyjechał, mał posłużyć za „Spar 
ring partnera“ przed meczem Z. 
Niemcami. Gdy przegraliśmy w. 
Hadze, Czesi mieli być dla nas od-- 
Skocznią dla odzyskania utraconej 
sławy. Bo przecież obu graczy : 
praskich miało renomę i wyniki, a 
że Tłoczyński grał tak Świetnie w 
Hadze, a Wittmann tak dobrze na 
treningach, że tylko zbieg okolicz- 
ności nie pozwolił mu nkazać świa | 
tu jego prawdziwego oblicza, więc i 
w zwycięstwo nasze nikt nie wat- 
pił, 7 

Rozumowanie to przekreślili i 
goście i gospodarze, Goście zagra- | 


li lepiej niż oczekiwaliśmy, g0Spo- | 6:2. 


darze œ tyleż gorzej. 


Odnosi.sie to zwłaszcza do Witt 
manta. Przekonał on swych bar- 


Druga rakieta 


| luki 
| wówczas zaskakiwał go swym 


padły przed przerwą. 


jącą bramkę dla Anglii strzeła Bastin. 
Generalna ofenzywa ataku angielskiego 
po przerwie nie przynosi rezultatu „A 
wynik nie ulega już zmianie. 

Zawody prowadził obrze znany pit- 


karzom polskim sędzia mienniecki dr. | 


o przykrej przegranej 


Praga Czeska -- Warszawa 


dzo licznych zwolenników, że ma 


skować w spotkaniu z polskim te- 
nisistą, ale które Hecht obnażył aż 
zbyt brutalnie. 

Hecht zadziwiająco szybko od- 
krył te wady. A gdy jeszcze Wy- 
krył jak łatwo minąć Wittmanna 
przy siatce, sprawa była przesą- 
dzona. Na tablicy pod nazwiskiem 
Hecht mnożyły się gemy z zastra- 
szającą bezwzględnością. Parę ra- 
zy popuścił Czech ongli, pokazał 
w  bekhendzie i Wittmann 


drajwem. Ale wystarczyło 50 mi- 
nut, aby wynik brzmiał 6:2, 6:4 
"Tłoczyński zawiódł również na 
meczu z Maleckiem. Spodziewali- 
śmy się bowiem szybkiej, gładkiej 


świata = Jacobs 


z trudem zwycięża Jędrzejowską 


Wczoraj doszło w wiedeńskim tur- | 
nieju tenisowym do oczekiwanego Z 
żywą ciekawością spotkania finałowe- 
go Jędrzejowska — Jacobs. 


Znakomita Amerykanka zwyciężyła, 
ale sam wynik (8:6, 8:6) mówi z jakim 
trudem to zwycięstwo było wywal- 
czone. Walka była zacięta od początku 
do końca. W pierwszym secie Poika 
była nawet bliska wygranej gdyż zdo- 
była prowadzenie 6:5, W tym momen- 
cie zaczął jednak padać ulewny deszcz 
i mecz musiano przerwać. 


Gdy wznowiono grę na oślizgłym 
jeszcze korcie, Jędrzejowska nie mogła 
się szybko dostesować do nowych wa- | 
trunków i inicjatywa przeszła do rąk 


4 bardziej zawziętą 


Amerykanki. Zdobyła ona kolejno 


trzy gemy_i Seta. 


W drugim secie wałka była jeszcze 
i majzapełniej wy- 
równana, jednak mokry kort przeszka- 
dzał naszej mistrzyni dużo wyraźniej, 
niż jej przeciwniczce. Jędrzejowska 
ślizgała się bezustannie i ostatecznie 


przegrała drugiego seta w tym samym 


stosunku co i pierwszego. Wynik Ję- 
dirzejowskiej z drugą 
uznać nałeży 
szczytny, co w pełni oceniła: publicz- 
ność, gorąco oklaskując naszą mi- 
strzynię. 


Dzisiaj Jędrzejowska walczyć jeszcze | 
| wem spotkaniu przeciw Hechtowi. 


będzie w finale gry podwójnej pań. 


Wisła przegrywa we Francji 
- z reprezentacją emigracji polskiej 


LILLE, — W niedzielę w- miejsco- 
wości -Billi Montigny pod Lens rozegra 
ne zostało spotkanie pomiędzy krakow 
ską Wisłą a reprezentacią polskiego 
Związku Piłki Nożnej we Francji. 

Zwyciężyła reprezentacja polskiej 


emigracji w stosunku 3:1 (2:1). Wista 

była nieco zmęczona podróżą. Duży- i 
na emigracyjna grała bandzo ładnie, | 
ambitnie i ofiarnie i mimo, że technicz- | 
nie ustępowała nieco Wiśle, zwycięży- ; 


ła zupełnie zasłużenie. 


on rażące braki, które potrafi ma-- 


rakietą Świata | 
jednak za zupełnie Za- 


„m m m 


dzo szczęśliwy. : 


Historia gry nie zasługuje wogóle 
na opis. Pierwsza połowa była bez 
bramkowa. Po przerwie już w 
6-€i minucie Dziwisz otrzymuje pił 
kę i przedostaję się pod bramkę 
Pogoni, strzelając a kilku kroków. 


4- Albański nte mógł obronić. Podnie- 
i cona Pogoń zrywa Się do contr- 
| | akcji. W rezultacie w ll-ej minu- 
Prowadzenie i 
zdobywa Włoch Ferrari, a wyrówmu- | 


cie Kuchar, kulejąc ma jednej no- 
dze z trudem przerzuca piłkę do 
Łagodnezo, który pakuje ją do siat 
Ki. Zawody obfitowały jeszcze w 
Kilka memitych incydentów, tak, że 
publiczność z zadowoleniem powie 
fata ostatni gwizdek. Widzów 0ko- 
ło 3 tys. 


s 
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a 
rozprawy z szóstym  tennisistą 
Czech, który, notabene jest nie w 
formie, Zobaczyliśmy natomiast 
walkę ciężka, nieustępliwą, której 
wynik wahał się do ostatniej pil- 
ki. 

Malecek poza jednym setem nie 
pozwolił marzucić Tłoczyńskimu 
tempa i na tem polegał jego 
triumft. Wszelkie próby przyśpie- 
szenia gry, wrzedsiębrane przez 


Polaka były likwidowane jakimś 
"zótwiowolnym mółlobem i piłka 


znów zaczynała krążyć sennie. 

Mimo to mocz nie był nudny. 
Momotonia jego była zawsze Ciszą 
przed burzą, która wybuchała zaie 
nacka, wznosząc odrazu na krótkie 
chwilę spotkanie na poziomy $wia 
fowe. 

Ostatni dzień - międzymiastowego 
spotkania tenisowego Warszawa 
Praga przynióst obu reprezentacijom 
po jednym punkcie, wobec czego Osta- 
teczne zwycięstwo w stoswiku 3:2 od- 
mieśli zawodnicy czescy. 
| W pierwszem spotkanitt Ttoczyfński 
pokonał z wielkim wysiłkiem fiechta 
w stosunku 6:3, 8:10, 6:8, 7:5; w. 0. 
W czwartym secie Tłoczyński wy- 
równał brawurowo z beznadziejnego ` 
zdawałoby się stanu 5:1 i wygrywając 
6 gemów po kolei, zdobył seta. W o- 
Statnim, decydującym secie, już po 
pierwszym gemie wygranym przez 
Tłoczyńskiego, Hecht musiał zrezy= 
gnować z dalszej walki z powodu skree 
cenia nogi. 

W drugiem spotkaniu Małecek ad- 
nióst spodziewane zwycięstwo nad 
Wittmanem 5:7, 6:4, 6:4, 6:1. Nasz 
drugi reprezentant, mimo przegranej, 
wypadł znacznie lepiej, niż w piątko- 


Ostatni dzień turnieju ściągnął na 


kort Legii ponad 2508 publiczności. 


wśród której bardzo licznie reprezen- 
towany był cały korpus dyplematycz= 


| ny, a członkowie poselstwa czeskiego 


stawili się w komplecie. 


© puhar Davisa 


W meczu o par Davisa Czechosło- 


wacja prowadzi 3:0 z Monaco. Pierw- 


| szego dnia Menzel wygrał z Landau- 
iem 6:2, 6:2, 6:4, a Siba pokonał Ga- 
"4 deppe 6:1, 6,2, 6:1. Drugiego dmia para 


czeska Menzel — Marszałek odniosła 


| zwycięstwo nad parą Landau — Gialep 
|| pa 6:1, 6:4, 8:6. 


Mecz o puhar Davisa Austrałja — 


| Norwegia zakończył się łatwem zwy 


«ięstwem Australji w stosunku 5:0. 


Nr. 134, 


Przed zaprawą 
sportową 
Kto widział film „Tarzan wśród | 
Małp", ter | 
dziwy podziw dla zwinności pięk- 
nie zbudowanego bohatera ekranu, 


Johny Weismuflera. Otóż ów Johny | 


Weismuller kilkanaście lat temu 
był małym, schorowanym chłop- 
cem. któremu doktorzy zaleciii 
pływanie jako ratunek zdrowia. 
Nietyłko wyzdrowiał, ale został 
najlepszym pływak'em św ata. | 

fest to bardzo miły sport i dia 
nas wszystkich dostępny. Mamy 
morze, rzeki, baseny. instruktor 


powie nam, że przy zaprawie Spor ! 


łowej trzeba prowadzić życie bat 


dzo regularne. Zaleca się więć na | 


czas letni djete, żadnych nadużyć 
zdrowia. zdala od nikotyny... I tu 
się zaczyna dramat. Nie możemy | 
wyrzec sie palenia, a jednak WY- | 
mogi sportu są nieubłaśańe. 
jednakże na to rada. Możemy Da" | 
té w dalszym cągu, w tei samel 


ilości, bez żadnej dla sieb'e szko- | 


dy papierosy odnikotynowańe. Pra * 
wdziwie odnikotynowane papiero: | 
sy wyrab'a tylko Polski Mononol 
Fytoniowy. —adne gilzy z filtra 
mi, czy wałami nie usuwają n'ko- | 
tyny. S. K. 


N'ecodzienny ivbilensz 
25-lecie drogerii 
p. Je Olejniczaka 


~ Onegdai przypadał 25-letni jabileusz | 
istatenia drogerii p. Ołejniczaka. Mite 
ło 25 łat wytężonej pracy. kiedy p. 
Józei Olejniczak wraz z bratem SWo- 
im Michałem wykupił z rak niemiec- 
kich najstarszą drogerie W Katowi- 
each. Od roku 1912 prowadzi Oso- 
biście swoja placówke skarbiąc sobie | 
svinpatię obywateli i uznanie za po- 
pieranie polskiego przemysła chem'cz 
nego. P. Olejniczak jest znanym filan ; 
tropem, dołożył niejedna cegiełkę pod 
fundamenta ochronk im. dr. Mielec- 
kiego, przyczytił sie do 


oraz dłuższy czas był skarbnikiem To 
warzystwa Ochrony Woiskowego 
Cmentarza. 
ży niemal do wszystkich związków 
humanitarnych. 
wzór honorowego kupca. 
bywatelow życzymy dalszej owocnej 
pracy nad 
mysłu. Szczęść Boże! 


Sam s'e wyposażył 
Mieszkaniec Ligoty, Paweł Zieliński 


(Hetmańska 13), doniósł posicii, ŻE z0- 
stał ograbiony z garderoby, poście: 


i drobnej biżuterji przez swego Syna, | 
30-1etniego Wilhelma i bratanka, 17-iet . 
miego Ernesta, którzy łup swój spiemię= | 
żyli niejakiemu Jaworskiemu w Kato- | 


wicach (Damrota 2). 
Rzeczy z powrotem odebrano, a Wy- 


świetleniem sprawy zajęła się policja. i 


Reperiuar 


Teatru Polskiego 


Witorek 
Doctor", 
Środa. 17.5 o godz. 20-ei „Jedynacz- 
ka króla czekolady“ (premiera). 


TEATR POLSKI NA PROWINCJI 


6.5 0 g. 20:. 


Nowy-Bytom. Wtorek, 16.5 o godz. | 


19.30 Występ L. Wyrwicza. 
Lubliniec. 
„dzabelia”. 


Muwszena DROBNE 


NAJWYŻSZY CZASY! 


Dyrekcyjna 10, tel. 26-36. Główna wv 
grana 2.000:900 zł. 


napewno żywił praw- | 


| był wraz z Kotziasową, 
Jest | 


| czek na tle majątkowem. J 
kich scysyj omal nie zakończyła się | 


budowy ko- | 
ścioła garnizonowego w Katowicach, | 


P. Józet Olejniczak nale- | t ie t l i 
| długo czekać. Zgosił się mianowi- | 
mozac służyć -iako | Woli | 
Zacnemu 0- | 


„Fraułein | 


| czek P. K. O. na kwote 3.000 zł. a. 
| wystawiony na nazwisko jei me- 


Wtorek, 16.5 o godz. 19.30 | 


| — Włocławski 
| sesii wylazdowei w Lipnie rozaa- | 
| trywat sprawę .27-letniei Marii Sa- 
o obrncie | 


%Zaopatrzyć ` , | 
swego brata przyrodniego Wincent- ; 


słę w szczęśliwy łos w nowo-utworzo | 
nej kolekturze Eugeniusza Korzusza, | 


W zwiazku 
N-rzę 127 „Nowego Czasu' no- 
tatka p. t.: „Pani Kotziasowa po- 
Szkodowana”. która oparta była 
zresztą na informaciach urzędo* 
wych, otrzymujemy od p. Waw- 
rzyńca Kuklińskiego z Katowic 
(Sienkiewicza 15) następujące. 2 
powołaniem się na ustawę praso- 
wą. sprostowanie: 

„Nieprawda jest, że niejaka Ko- 
tziasowa oddała mi na przechowa 
nie walizy z bielizną. 

Natomiast prawda jest, że nie- 
jaki Alfred Lirsch oddał w ża- 
staw, jako RR A kwoty 


za prace w firmie 
której zawiadowcą 
dwie ma- 
dwie kol- 


należnej mi 
„Neon-Gaz*, 


łe walizki zawierające 
dry. 

Lirsch i Kotziasowa narobili pod 
płaszczykiem firmy „Neon-Gaz', 
różnych oszustw na sume 45 tys. 
zł. Oszustwa te wykryłem, wobec 


Gukcesia likwidowana 
rewolwerem 


Pomiędzy bezrobotnym Pawłem Przy 


| wara z Brzezinki (Leśna 418) a jego 
Karolem ; 


szwagrem, urz. pocztowym, 
Hochuta, dochodziło do częstych sprze 
Jedna z ta- 


ilbiegłego wieczoru krwawo, bowiem 
Przywara posiadając rewolwer, dobył 


| go w toku kłótni i gddał do szwagra, ' 
szczęściem niecelny, Strzał. 


ścia rewolwer zdeponował ma miejsco- 
wym posterunku. 


Posady za Kaucjami 
Dachną kr 


Od dłuższego czasu zwróciło u- 


wagę polici w Król. Hucie, że fir- , 
(Katowicka 32/34). | 


ma „Lakolin* 


której właścicielem jest Józef 


Roth, zbyt często ogłasza o Wol- 


nych posadach za kaucjami. | 
Na rezultat też nie trzeba było 


cie mieszkaniec Katowic, | 
Strumpifenner (Mariacka 5), który 


1 | złożył zameldowanie, że został po 
rozwojem polskiego prze- | M zp 


Samobójstwe dyrektora banku 


Nie przeżył oszustwa Żony 


STANISŁAWÓW, 15.5. W Wo- 
rochcie popetnit samobójstwo dy- 
rektor Chrześciiańskiego Banku 
Dyskontowego w Podhajcach Mi- 
chat Deckowski. 

Szczegóły są nastepujące: Kry- 


list z Podhaiec. w którym donie- 


| siono mu o pomysłowem oszustwie, 
| popełnionem przez iego matżonkę, | 
z którą D. od Kilku lat żył w sepa- 


WŁOCŁAWEK. 155. — Tel, wł. 
sąd okregowy vta 


modulskiej, oskarżonej 


tego Nowakowskiego. ż 


Samodulska i Nowakowski za- 


Po zai- | 


racji. | 
Deckowska w porozumienia Zei 
swoim  adoratorem  siałszowała 


NOWY CZAS Wtorek, 16 maja 1933 r. 


Z dwóch małych walizek 
wyszła afera oszukańcza na 45 tys. zł. 


4 


z zamieszczoną W 
| a obecnie znajduje się pod dozo- 


o > n osai ii e 


| 


tycznego dnia otrzymal Deckowski į 


Skazanie trucicielki ; 


na 6 laf więzienia 


| produkcii artystycznych pozwala 
mieć nadzieję, że zebrania towa- 


yminałem 


| Roth pobierał kaucie w takiei wy 


czego Lirsch został aresztowany. | 


rem policji. 

Ponieważ obwinienie mnie © 
psrzeniewierzenie zostało dokona- | 
ne na podstawie fałszywych ze- 
znań, przeciwko oboigu wystąpi-, 
łem na drogę sądową.  _ 

| pomyśleć tylko. -że z takich 
małych walizek „wylazła” tak spo 
ra kowta... 


Nowi sternicy 
Zw. Art Literackiego 
na Sasku- 


Oneydaj odbyło sie w Katowi- | 
«ach walen zebranie Związku 
Art-Literackiego, na któremi do- 
konano wyborów nowego zarzą- | 
du w składzie: sen. Jan Jakób Ko | 
walczyk — prezes. Emanuel Imie- | 
la — wiceprezes. St. Chmielewska | 
— sekretarz, R. Grupka — skarb- 
nik i Feliks Sachse — ławnik. Ró | 
wnocześnie «dokonano 
komisii propagandowei. Po prze- ' 
mówieniu nowowybranego preze- : 
sa, mającego . charakter niejako 
programna prac, zebranie oficjalne ` 
zakończono. Inauguracyine zebra- 
nie towarzyskie, iakie potem nastą 
piło, było urozmaicone produkcia- 
mi z różnych dziedzin sztuki. Cie- 
pta atmosfera, jaka na tei „wieczo | 
rynce* panowała i wysoki poziom | 


rzyskie Związku będą  nieladą a- | 
trakcją życia kulturalnego stolicy 
naszego województwa. 


szkodowany na 500 zł. złożonych 
tytułem kaucji. 


dalsi, którzy sa poszkodowani na 
kwoty od 20-tu do 700 zł., bowiem ; 


Za Strampiiennerem zgłosili się | 


sokości, w jakiej się tylko dało. 
Liczba poszkodowanych jest już ' 
dość znaczna. Niewątpliwie nastą 
pią dalsze zgłoszenia. Dochodze- 
mia w tej sprawie trwają. 


ża. bawiącego w Worochcie. Czek | 


zrealizowała Deckowska w banku 
w którym maż iei był dyrektorem. 
vod jego nieobecność. 

Centrala P. K. O. czeku nie ho- | 
norowała, albowiem był on bez po- | 
krycia na koncie Deckowskiega, 
wskutek czego bank poniósł szko- 
de na wymieniona kwotę. 

Deckowski przejał się tak ta wia- | 
domościa, że postanowił rozstać się | 
z życiem, a zamiar swój wykonał 
w godzinach rannych, popełniając | 
samobójstwo przez powieszenie Się | 
na drzewie w ustronnem miejscu. 


mieszkali we wsi Karnakowo pod ` 
Lipnem, wiedli spór o majątek po- : 
zostawiony im przez matkę. 

Raz ma kolację Samodulska PO- ; 
data bratu kawę z rozpuszczoną 
trucizna. Nowakowski zmarł wkrót- 


ce. 
"Sąd skazał trucicielkę na 6 fat | 
więzienia. 


| Omal nie zaałacił życiem 


min JA 


wyborów | 


| bień. 


| zaobserwowane? 


i gięłdowy katowicki. 
! dla dzieci: 


| wänglera. 


| 22.20: 


9 


za niedozwolony 
zarobek 


Ubiegłego wieczoru w pobliżu dworu 
Astoniowiee k. Brzezin, został postrze 
jony w czasie pościgu przez strażnika“ 
granicznego- Korzeniowskiego 29-ietndl 
Władysław Kozok. Kozok mimo, ki= 
kakroirnego zawezwania ne przysianąń 
wobec czego strażnik oddał strzał, ras 
niac go w lewy bok. . Przemytnika ods 
stawiono do szpitala w Szarieju, 


Również wieczorem tego samego dnia 
ostrzeliwano przemytników na. odcinku 
Szarlej — Piekary; Strzały wie rani< 
ły jednakże nikogo, a przemytnicy wy: 
Goła się z powrotem na stronę iie- 


. Sprzeczka 
przynieczę'owana krwią 


Na ulicy Dworcowej w Szopie« 
micach doszło do bójki pomiedzy: 
Janem Kudera (Krakowska 5). a 
braćmi Pawłem i Julianem Matës 
jami (Dworcowa 34), w toku któs 
rei Kudera dobył broni palnei i pol 
czął strzelać raniąc Juliana Matea 
ię, Na widok broni palnej brat je= 
go, Paweł, począł uciekać, został 
jednakże w toku ucieczki również 
postrzelońy/ „| 

Obu braci przewieziono do SzpL 
tala. 

Kudera zbiegł. 


Odpowiedzi Gzytelnaom 


P. Wróbel Józeł, Nowa Wieś, W naa 
desłanych nam nowelkach jest przedes 
wszystkiem dużo reminiscencji twos 
rów obcych. Wykazuje Pan dużą lat= 
wość pisania, mimo widocznych Tak 
wykształcenia i płynących stąd uchy= 
To jednak, co Pan już zdobył. 
własnemi siłami, jest bardzo wiele, jes 
ŝli w dodatku uwzględni się warunki, 
w jakich to miało miejsce. Sytuacja 
Pana jest dziś niewesoła. Przez swe 
zamiłowania wyszedł Pan duchowo ze 
swej siery a nie wrósł Pan dostatecz= 
nie silnie w inną. Czy nie posiada Pan 
próbek opisujących rzeczy osobiście 
Prędzej z nich moża 
naby się zorjentować. Nie chcemy] 
przesądzać sprawy i dlatego próbki ław 
lentu literackiego Pana prześlemy dol 


| nuecką, 


| zaopiniowania związkowi Artystyczno% 


Literackiemu w Katowicach. Niech sia 
jednak Pan mie łudzi, by można dziś 
z literatury Żyć. 


RADJO 


KATOWICE, 17 maja 1933 r. 

11.50: Komunikat meteorolog. 11.574 
Sygnał czasu i hemat z Krakowa. 12.10 
Koncert z płyt gramofonowych. 13204 
Komunikat meteorolog. 15.10: Kommis, 
kat eksportowy i gospodarczy z Wafa. 
szawy. 15.25: Komunikat gospodarczy| 
15.35: Program 
„Piotruś i cyferki". „Ce 
downe skrzypce” — (baśń do obrazów 


| Chełmońskiego). 16.00: Hejnał i pieśni 


majowe z Wieży Marjackiej w Kralkoa 
wie. 16.20: Inttermezze muzyczne. 16:40) 
„Nowe ndje*. 17.00: Muzyka lekkal 
(płyty). 17:40: „Istota i cele ubezpies 
czenia pracowników umysłowych oraz 
sposoby pokrycia jego kosztów". 18100 
Recital skrzypcowy Edwarda Zathmus 
reczky'ego. 18.50: Zofija Kossaka 
Szczucka: „Z Ziemi Świętej Góraj 
Tabor“. 19.10: Rozmaitości. 19.20: P. 
Henryk Szatkowski wygiosi recytacje 


|z Norwida przy własnym kompanjaa 


mencie. 19:45: „O Requiem" Brahmsa, 


| 20:00: Transmisja z Wiednia „Requiem 


J. Brahmsa. Orkiestra pod dyr. Furta 
Po koncercie: wiadomości 
22:00: „Na  widnokręgu'a 
Intermezzo « muzyczne. 22.354 


sportowe. 


| Odczyt w języku esperanckim d-ra, Fes 


ksa Bundeckiego p. t.: „W, 50-tą rocze 


| nicę 'skmoplenia powietrza przez 'uczos 


nych polskich. 22:55: Komunikat mes 
teorołog. 2300: Skrzynka pocztowa wł 
języku iraneuskim. j 


í 


A. CHRISTIE 
PO EE A OD A OE EO PERO 


oco sea 


Ę 


spotkaliśmy "się, jakby Hedy nic: przy sh 


Grada nii. j 
„Piiaro..byl.. w zwykłym -sobie dobrym 
"odczuwałem. jednak W jego Po: 


-stepo waniu: cień chłodu. - 


-Po śniadaniu oświadczyłem. iż mam e 


miar udać się na przechadzke.. 


‘W oczach mego: przyjaciela błysnął” i". 


Śini eszek. sh 
eR Jeżeli idzie pan zasięgnąć informa- - 
€yl. -= powiedział, — daremnie będzie się 


Mogę panu. powiedzieć wszy- 
Siostry 


„Ban irudził. 
„stko, co może pana. interesować. 


„Dnułcibella zerwały - kontrakt i wyjechały 


€ Coventry w-niewiadomym kierunku. 


— Czy naprawdę? —. zapytałem. - 
_-— Może mi 


Mial słuszność, R. 

Czecóż innego -można: się było spodzie- 

DiE w tych okolicznościach? - ; 
„Kopciuszek skorzystał z okazanej mu 

PI mnie pomocy i. niewątpliwie” posta- 

Tal się ukryć w bezpiecznem miejscu. 


- © to mi przecież. chodziło. to było moim 


ać 


Czułem jednak; że wikłam sie coraz bar- 


dzici w sieciach nowych trudności. 


- Nie miałem żadnej możności skomuniko- 
"wania się z młodą. dziewczyną, 


a było 
"przecież konieczne, aby wiedziała o linii 
„obrony. jaką nakreśliłem jej, a której go- 
„tów byłem trzymać się za. wszelką cenę. 


Możliwe, że postara się ona porozum je” 


"'wać ze mną, w taki czy inny „Sposób. Nie 
„byłem tego jednak zupełnie pewien. 
-Mogla się obawiać, że liścik: wpadłby, w 


"ręce mego przyjaciela i Tory adi go na 
"ślad. 


-Nie pozostawało jej więc nie innego, jak 


zniknąć natychmiast. 


wzrokiem wpatrzonym w dal. 


Co jedriak przez ten czas będzie (GI 
Puaro? 

Przyglądałem mu się uważnie. 

Miał najniewinniejszą minę i siedział z 
Był zbyt 


spokojny i pogodny, abym miał mu wie- 


NKZYCĆ. 


rze. bo uśmiechnął się do mnie dobro- i 


Zastanawia się pan. dlaczego nie póśpie-- 


„ja w 


Podczas długich lat, kiedy przebywałem 
z nim razem, nauczyłem się rozumieć, że 


„im niewi iuniej wyglądał: tem był groźniej- 
a 7 


Jugo humor mocno mnie niepokoił. 
Zauważył widać trwogę w mojem- spoj- 


dusznie, 
=> Jest pan zaintrygowany, kapitanie? 


> ER w jej ślady? 
- Być może... - 


— Pan zrobiłby to niewątpliwie na mo- 
"jem miejscu. Rozumiem to doskonale. Ale 


-ja nie należę do ludzi, którzy lubią się rzu- 


cać na wszystkie Strony dla znalezienia 
_igly w stogu siana. Nie. Niech sobie panna 
- Bella Duven wyjedzie. Napewno odnajdę 
chwili. kiedy będzie mi potrzebna. 
: Narazie wystarcza mi zupełnie czekanie. 

Patrzyłem na niego nieufnie. 

Czyżby chciał mnie zwieść? 

Gniewała mnie szalenie. że czu: lem, iż 
on jest panem sytuacji, 


=do Francji.. 


"pan wierzyć. kapitanie. 
"Poiniórmowałem sie o tem dziś z samego 
"rana. Na co pan zresztą mógł liczyć dnne- 
Róż 


„Miał zupełną słuszność. 
był sobie pozwolić na stracenie” go ani na = 


Belli. 


" nim. 


 zwróciłoby tylko na pana. uwagę. 


Moję poczucie wyższości 


dE 
- Ułatwiłem Belli e sk+ż obmyśliłem 


nawet doskonały plan, aby ocalić ja od” 
konsekwencyj: dokonanego czynu, ale mi- 


mo to: wcale: nie byłem spokojny. 


Świetny. humor mego. przyjacie! a budził 
we. mnie tysiące.obaw: 
<. —. Mam wrażenie.: Puaro, — onida ; 
łem. nieśmiało. — że nie Iia mi pytać : 


pana teraz 0 jego: plany. Utraciłem do tego 
Brawo. $ Ye 

- — Ależ nic -podobnega. 
żadnej tajemnicy. 


Niema w tem 


-> My? 


— Oczywiście, że, my. Sam Ra pan 
"dobrze rozumie, że nie powinien pan trå- 
- cić-z oczu papy -Puaro. Czyż nie, mój przy- 
jacielu? Ale jeżeli pan woli, może pan po- = 


zostać w Anglji. 
Potrząsnąłem głową. ek 
-Nie powinienem 
chwilę z oczu. - 
Po tem, co nastąpiło, nie mogłem OCZE- 


kiwać, aby. był Ze: mną szczery, ale mog- -. 
łem przynajmniej krzyżować jego plany. - 


- On jeden był tylko niebezpieczny dla 


Giron i policja francuska nie a 
się nią wcale. : 


Musiałem zą wszelką cenę e pozostać przy 


Puaro przyglądał mi się uważnie, podczas 
gdy ważyłem w mózgu te myśli i potrzą- 
sal Z zadowoleniem głową. 


— Mam słuszność, prawda? Potrafitby 


pan udać się za mną, przebrany w jakiś 
niezwyłkły sposób, z fałszywą brodą: czy 
czemś.w tym guście, co niewątpliwie 
wolę 


znacznie, abyśmy jechali razem. Byłoby 


mi bardzo przykro, gdyby naraził się pan 


na śmieszność. 


< — W takim razie, doskonale... Muszę 
jednak pana uprzedzić... 
-— Wiem, wiem wszystko. Jest pan 


moim wrogiem. Dobrze, niech pan sobie 
nim będzie. To mnie bynajmnie; nie prze- 
raża 

— Uspakaja mnie to, że: Wszystko jest 
teraz jasno i otwarcie postawione pomię- 
dzy nami. 

— Doskonale. skore więc skrupułv pa- 
na już nie istnieją, możemy zaraz jechać. 
Nie mamy czasy do stracenia. Nasz pobyt 
w Anglji był krótki, ale owocnv. Wiem to. 
o co mi chodziło. 


Ton jego był swobodny. ale zdawało mi 


się, że słowa jego kryją w sobie jakąś 
groźbę. 
— Jednakże... — zacząłem. 


Zatrzymałem sie 
— Zapewne jest pan zadowołonv ze sta- 


nowiska. jakie pan zajął? Ja interesuję się - 


Janem Rentem. 


Jan Rent! Te słowa przejęły mnie dre-- 


szczem. Zupełnie zapomniałem 0 


tamtej 
stronie sprawy 


Jan Rent w więzieniu, pod groźbą gilo- 


tynv! 


Rola, jaką przysz'o mi odgrywać, uka- : 


znikało - "po- 


Wrócimy - natychmiast | 


W : więzieniu, 


= Oto był straszliwy problemat, 


POWIESEC 
ESEETO 


zała mi się w znacznie bardziej pofiurem 
świetle. i 
Zdołam może ocalić Belle; alë ratując” dą; 


$ mogę niewinnego człowieka posłać pod 


nóż gilotyny!. 
. Odepchnęłem- od: siebie- ze- wstrętem. tę 


msi. To nie mogło się stać! : 


On. musi być ułaskawiony! * 

Ale po chwili, na nowo objeto: mnie i0- 
dowate przerażenie, 

— A jeżeli nie uw ólnią. go? 

'— Co wtedy? 

` Czyż miałem wziąć śmierć. jego na swo- 
je sumienie? 

Co za straszna myśl! 


Kiedyż wyjdziemy: z koła: tei okropnej 


| udręki? 


~- Miałem wybierać pomiędzy nim i Bellą?. 

Serce moje .kazało mi bronić za wszelką 
cenę tej, którą kochałem. 

` Ale’ sprawa zmieniała zupełnie charak- 
ter, kiedy w grę wchodziło życie innego 
człowieka. 

"Co powie Bella? ii 

Przypomniałem sobie: że nie napomkaią- 
łem jej nawet- słowem- o aresztowaniu Ja- 


a Renta. Nie miała jeszcze zupełnie poiję- 


cia, że jej dawny. kochańek znajdował się 
'oskarżony: o ohydną Zbrod- 
nię, której nie popełnił. 

Co uczyni, jeżeli się o tem dowie? 

Czy pozwoli, aby życie jei zostało oca- 


lone za cenę życia Renta? 


-Nie powinna w każdym razie działać bez 
zastanowienia. Jañ Rent i tak zostanie za- 


pewne uniewinniony, nawet bez jej. inter- 
- wencji. W takim razie’ wszystko itożyłoby 


się doskonale. ; 

Ale jeśli go nie uniewinnią? - ` 
którego 
nie umiałem rozwiązać. 

Myślałem, że w żadnym razie nie mogła - 
jej grozić kara śmierci, gdy okoliczności, 
poprzedzające zbrodnię mogły wiełe u- 
sprawiedliwić. Można było wyzyskać przy 
obronie motyw zazdrości, prowokację ze 
strony zabitego, przytem młodość jej i 
uroda napewno wpłynęłyby bardzo na 
sędziów. 

Fakt, że przez straszliwą omyłkę ofiarą 
zbrodni padł ojciec, zamiast syna, nie 
zmieniłaby nic w motywach zbrodni. 

W każdym jednak razie. nawet gdyby 
wyrok sądu wypadł łagodnie. trzeba było 
przygotować się na długie więzienie. 

Nie, musiałem się nią opiekować. 

A jednocześnie należało zą wszelką cenę 
ocalić Jana Renta. 

Nie wiedziałem jasno, jak to osiągnąć. - 
Całą moją wiarę pokładałem jednak w 
Ferkulesie Puaro. 

On wiedział jak to uczynić. 

Cokolwiek miało się zdarzyć, wiedzia- 
lem, że nie dopuści on do zguby człowie- 
ka niewinnego. . = 

Musiał znaleźć jakiś pretekst. Nie było 
to łatwe, ale jemu uda się napewno. 

Bella nie będzie oskarżona, a Jan Rent 
zostanie uniewinniony. A 

Nie przestawałem sobie : tego powta- 
rzać, ale w głębi duszy czułem mrożący 
mnie lęk. 


Dalszy ciąg jutro. - 
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czy wiesz, iaki 


ti 


— H 


rać zawód 


Zebyś potem przez całe życie nie żałował? 


: niewie szkół średnich i maturzyści 


Wobec zbliżaiącego się: końca: ro: 
ku szkolnego, kwestią niezmiernię 
akinalną staie się sprawa wyboru 
zawodu: dia: młodzieży, której część 
mä za miesiąc skończy swe Wy- 
kształcenie ogólne i ma zamiar roz 
począć studja zawodowe: 

- Wszyscy wiemy, że: praca, Zgo- 


dna z. zamiłowaniem i zdolnościa- | 


mi, nigdy się nie sprzykrzy, a po- 
czucie, że robimy <oś dobrze Z 
pożytkiem: dla. siebie 'i. społeczeńr 
stwa, jest źródłem: życiowego: za- 
dowolenia. Z drugiej zaś strony 
iudzi,, zmuszonych do wykonywa- 
nia pracy, której nie lubią lub do 
której nie mają, zamiłowania, gię- 


bi świadomość, że zmarnowali ¿y= 


cie a często i zdolności, które: nie 
zostały należycie: wykorzystane. 
A jednak kwestia. wyboru zawo 
du iest dotychczas bardzo lekce- 
ważona. Jedni wybierają, sobie ia- 
kig. zawód, który ich pociąga, 
nie zdając sobie Sprawy. Czego 
wymaga om od pracowmka i w ja- 
kim stopniu: ich: zdolności: mogą się 
przy teji pracy przydać; inni na- 
myślaja się bez końca, a w ostąt- 
niej chwiłi decyzia ich uzależn'o” 
ma jest od tego, cœ im ktoś. przy- 
padkowy doradzi; jeszcze inni sto 
suja. się do decyzji „rodziców lub 
opiekunów, którzy najczęściej wy- 
bierają zawód, przynoszący, W€- 
dług ich mniemania: największe 
zyski matetjalne.  » 


A potem, młodzież. orientuje się; 


że źle wybrała. przenosi: Się z Wy- 
działw na wydział, z, uczelni, do u- 


r nie mogąc trafić na właściwą dro- 
' ge, zniechęca Się do. wszelkiej 
| pracy: i 

| Aby temu zapobiec, otwarto: za- 

. granicą szereg poradni zawodo= 

wych, mających na celu udzielanie 

| młodzieży wskazówek ca: do wy- 


djów. przygotowawczych. Dobry 
| przykład: znalazł naśladowców i w 
' Polsce: różne instytucie: społeczne 
otworzyły podobne poradnie dla 
/ abiturientów szkół powszechnych 
' oraz dla młodzieży, wstępującej do 
szkół rękodzielniczych i technicz- 
nych: aż 

Jednak: przeznaczone są ONE 
| przeważnie; dla młodzieży na po- 
ziome szkół początkowych. Ucz- 


Tradycyjne, międzymiastowe zawo- 
dy lekkoatletyczne Katowic i Król.. Fu- 
ty przyniosły niebardzo: przewidywa= 
ne, acz nieznaczną różnicą punktów 
uzyskane. zwycięstwo Król. Huty. Szar 
ję przechyliły sztafety 4100 m. pań 
i panów oraz dyskwalifikacja. Brelime- 
ra. W zawodach padł nowy rekord 
Śląska w pelinięciu kulą, uzyskany 
przez zawodnika Krół, Huty, Zajusza 
(13130). 

W punktacji uzyskała drużyna pań 
Katowic 26, panowie 51 — razem: 77; 
Król. Huta: panie 37, panowie: 43: — 
razem 80. 


OTWARCIE SEZONU 
MOTOCYKLOWEGO 


Ub.. niedzielj dokonano: oficjalnego 
otwarcia sezonu motocyklowego na Śla 


nA ZA O EO i 


' boru zawodów i odpowiednicit stu 


> mieli dotąd odpowiedniej pora 
ini. - 
Luke tę wypełnia otworzona nie 


| dawno placówka pod nazwą. „P9- 


radma Psychologiczna Wychowaw 


| cza ï Zawodowa dla Dzieci i Mto- 


dzieży, mieszcząca się w War- 


 szawie przy ul. Nowogrodzej 7. 


© 


| KATOWICE — KRÓL. HUTA 77:80 wice — Mała Dąbrówka — Szopieni- 


-trzy działy są bezwątpienia jedna- 


Poradnia tą uruchomiła dotychczas 
trzy: działy jeden—to' dział wycho 
wawczy, obejmujący wszelkie tru 
dności, nasuwające się w domu i 
szkole w związku z wychowaniem 
dzieci; drugi dział stanowi porad- 
niectwo zawodowe, trzeci — bada- 
nia na zlecenie lekarza. Wszystkie 


kowe ważne, ale w chwili obecnej 


ce — Sosnowiec — Mysłowice. 

Rajd! został: poprzedzony raportem 
odebranym przez zarząd przed. gma- 
chem Śl. Urzędu Wojewódzkiego oraz 
poświęceniem maszyn: i gorącem pize- 
mówieniem kapelana wojskowego. 

W uroczystości inauguracji sezonu 
uczestniczyli również przedstawiciele 
miasta Mysłowic, W. F. i P. W. oraz 
przedstawiciele Pol. Zw. Motocyklo- 
Wweg0. 


W ogólnopolskich: zawodach moto- 
cyklowych na torze żużlowym w So- 
snowcu. startowało 17 zawodników. W 
kat. 350 ccm. l-sze miejsce zajął Lan- 
gner (Wawa), 2) Krysta. (Bielsko), 3) 
Breslauer. 250 ccm. — Geyer i Urban- 
ke (Bielsko). Seniorzy — 500 ccm.: 


1) Batheld (Bielsko), 2) Gembała (Kra- . 


Naj- 


naibardziej aktualnym jest dział po 
rad zawodowych, 

Badanie młodzieży pod kątem 
poradnictwa zawodowego jest cze” 
czą niezmiernie skomplikowana. t 
wymaga zazwyczaj dużo: czasu. 
Pierwszą czynnością poradni iest 
zbadante ogólnego poziomu umy* 
słowego danej jednostki, oraz pux 
szczególnych właściwości psychi 


| cznych, iak typ inteligencji i uzdol 


` sprawności ruchów i t. p. 


pracy jest 


drogę da 


nień, stopień uwagi, pam ęci, wya- 
braźmi, orientacji przestrzennej, 
Potem 
ra podstawei rozmów z osobą ba- 
daną, kwestionariuszów, życiory= 


'su j autocharakterystyki przez tę 


osobę napisanych. bada poradnia 


| kierunek za'nteresowań, zamiłowa 


nia, oraz przyczyny, jakie mogiy 
wywołać takie czy inne zamierze- 
nie co do wyboru rodzaju pracy. 
Dopiero wtedy można przystąn ć 


' do badań specjalnych w dziedz 
. danego zawodu, które stwierdzają, 


czy i w jakim stopniu psychika ,t 
zdolności zgłaszającego stę są od- 
powiednie do wykonywania wybra 
nej pracy. Wkońcu lekarz wydaie 
opinię o ogólnym stanie zdrowia i 
sprawności fizycznej z punktu wie 
dzenia przydatności do obranego 


. zawodu. 


Po zbadaniu wszystk ch. zdoby- 


` tych w tem sposób danych.. pora- 


dnia orzeka, czy obrany rodzaj 
odpowiedni 1, w razie 
przeciwnym. jaki zawód uważa ża 
naiodpowiedniejszy da danci oso- 
by i wskazuje odrazu właściwą 
zdobycia potrzebnych 
w'adomości fachowwch fp. 


ezeini, marnuje bezowocnie naj- sku raidem: Katowice — Hajduki — | ków), 3) Kempka (Sosnowiec). 
piękniejsze lata życia, a wkońcu, | Król. Huta — Chorzów —- Siemiano- | lepszy czas dnia osiągnął Krysta. 


Dr. Zvdmanć Hoimott- Ostrowski 
ON CZY ON. 


Przewód sądowy ustaliżk cały Szereg 


okoliczności, wskazującej jasno: na to, że, 


oboje oskarżeni, nie wiedząc: innego spo- 
sobu usunięcia starego Sumki ze swojej 
drogi, działając w porozumieniu i współ- 
nie, pozbawili go życia zapomocą  strza- 
łów rewolwerowych. 

- Gdy tylko przy zwłokach ziawiła Się 
policja, Sumkówna stara się pchnąć. . do- 
chodzenie na fałszywą drogę. dowodząc, 
że Sumka zginął od uderzeń widłami: z rąk 


złodziei koniczyny, której rzekomo: miał w; 


nocy w polu pilnować. 
Gdy jednakże ujawniono, że rana. pO- 


chodzi nie- ad uderzenia wideł, a od po-- 


strzałów — niezwłocznie, jeszcze przed- 
tem, nim się przeciwko nim skierowały 
podejrzenia, wspólnie: z. oskarżonym Gołę- 
biowskim: uczą małoletnią pastuszkę Za= 
iącównę, aby zeznawała niezgodnie z 
istotnym: stanem rzeczy. Przyczem. wska- 


zówiki icħ dotyczą okoliczności iaknajbar= 


dziej istotnych i mających: najpoważniej» 
sze znaczenie: dla nich: ze względu na. mo- 
gace obciążyć ich dane, a mianowicie: Za- 
jącówna ma zaciemnić tło przez zatajenie 
złych stosunków pomiędzy. ojcem a córką 
i ukryć. obciążającą. Golębiowskiego: oko- 
Jiczność, że posiadał rewolwer i strzełał z. 
niego. 


Gdy po ujawnieniu powyższego oboje: 


zostali zaaresztowani.. Sumitówna, osłania- 
jac Gołębiowskiego, bierze całą winę na 


kutygodniowego więzienia, będąc 


siebie, przyznanie to podtrzymuje uw Sę- 
dziego śledczego i dopiero zaznawszy kil- 
czaso- 
wa zwolniona, cofa to przyznanie się i ob- 
ciąża Gołębiowskiego. 


Wzięcie całej winy na siebie tłumaczyć 
się: może fałszywem przeświadczeniem, Że, 
jako. kobieta i do tego niepełnoletnia po- 
niesie mniej ciężkie konsekwencje, aniże- 
liby poniósł jej narzeczony, jak również, a 
może przedewszystkiem, tem uczuciem: 
dla. Gołębiowskiego, które: tak żywo uwy- 
pukla: się w czułych zwrotach „gTypsów 
przejętych w więzieniu. Z treści tych 
„grypsów” niewątpliwie ponadto wynika, 
że oboje oskarżeni działali w porozumie- 
niu nietylko przy spełnianiu czynu, ale 
również i przy planowaniu: Środków. obro- 
ny, ile że Sumkówna, pisząc do: „Kochane-- 
go Michcia”, kładzie główny nacisk na to, 
aby ten nie wierzył, gdyby mu: starano się; 
wytłumaczyć, że go ona wydała i, aby nie 
zmieniał swoich zeznań pierwotnych: 
„Trzymaj się śŚcisło* „przy. pierwszych. 
swoich. slowach“. 


Jeżeli pozatem przyjąć pod uwagę, że 
zmarły Sumka najbogatszy we wst go- 
spodarz, żadnej prawie: roboty u siebie nie 
wykonywujący, ile że był schorowany i 
zreumatyzowany, nie poszedłby na. nocną, 
rosę: nocować. w polu dla pilnowania. kilku 
zaledwie pokosów koniczyny (czego: ztesz- 
tą nigdy nie miał zwyczaju robić); że jak 
wynika z opinii biegłego: lekarza: został: otn 
zabity w chwili, gdy dokonywał: czynno= 
ści defekacji, co. najzupełniej zaprzecza 
twierdzenin, jakoby zginął on w walce ze 
złodziejami, a co. natomiast: doprowadza: 
do wniosku, że gdy wychadził: z domu, był 
śledzeny i że dła dokonania: zabójstwa wy- 
brano chwilę, kiedy najmniej się spodzie- 


wał napaści i będąc w pozycii siedzącej 
ze spuszczonemi spodniami nie mógł ` 
bronić: że szczerość zeznania 12-letn: 
Zającówny sama przez się najmniejszyci! 
nie budzi wątpłiwości, tembardziej, że ze- 
znanie to znajduje potwierdzenie w zeziia- 
niach trzech Świadków: że wreszcie 
„grypsy” bezwątpienia: pisane były przez 
Sumkównę pod adresem: Gołębiowskiego 
i matki, na co wskazuje kategoryczna opin- 
ia biegłego kaligrafa, jak też i bezpośred- 
nią obserwacja, oraz wreszcie zeznania 
św. św. Mossakowskiej i Dabrowskiego, 
przy których były one pisane i którym: by- 
ły ane doręczone, to; niesposób nie dojść 
do niewątpliwego wniosku, że zabójstwa 
Sumki dokonali po wzajemnem porozumiie- 
niw i wspólnie oboje oskarżeni, przyczęm 
należy przypuszczać, że : bezpośrednim 
sprawcą. strzałów był Gołębiowski. który. 
jako były żołnierz, był obeznany z. pror? 
palną i nietylko sam posiadał rewolwer i 
z niego przy: rozmaitych. okaziach strzelsi, 
ale: również: i dostarczał: rewolwerów: swo- 
im: towarzyszom i kolegom (Stefan Grot i 
raport str. 49). 

Wobec powyższego Sąd uznał oboje 0- 
Skarżonych za winnych zarzucanego inw 
w akcie: oskarżenia czynu, przyczem: jede 
nakże, biorąc pod uwagę młody wieko- 
skarżonej Sumkówny oraz, okoliczność, iż 
kierowała nią ostateczna: utrata nadziei 
wyjścia zamąż: za Gołębiowskiego Sąd: us 
znał za możliwe: w: stosunku: do: niej, zasto* 
sować art. 53 K. K. i wymierzyć oboigw 
oskarżonym jednakową. karę. 

Przewodniczący Sędzia. g 

(—). J. Kozakowski 

Sędziowie: 


(—) W.. Posemkiewicz: 
(—): K. Hermanowski: 
(Dalszy ciag iutro). 
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JOZEF BRANSKI 


Arbiter turniejów 
międzynarodowych 
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Atlefa w sidłach wampira 


- Dpowieść odsłaniająca tajemnice turniejów zapaśniczych 


, . < Nie wiem... Zdaje się, że twe- 
fa pokojówka z kimś się sprzecza... 
' — Poczekaj... — rzekła. — Zaraz 
Się dowiem... 

i- Nacisnęła dzwonek, zwisający: na 
mocnym stoliku, Głosy w przyle- 
gtym pokoju stawały się coraz wy 
raźniejsze. Zdawało się, że ktoś 
wzywa pomocy. Grey pobiegł ku 
drzwiom, lecz w tej. samej chwiti 
dzwi+się otworzyły i na progu sta- 
mął Fredek. 

* Miał potargane włosy i krawat 
mocho zgnieciony wyłaził mu z 
pod kamizelki. Stanął na progu, za- 
gradzając Greyowi drogę i rzekł, 
„uśmiechając się złośliwie: 

— Przepraszam... Nie wiedzia- 
łem, że państwo są na osobności... 
Bardzo przepraszam... a 
, Rena na jego widok zbladła i 
kurczowo schwyciła się poręczy 
tóżka. 
| —— Czego pan tu chce? — zapy- 
fat ostro Grey, mie wiedząc o co 
zhodzi. 


— Hola, kola, proszę pana... Zma: 


chałem się trochę, gdyż piękna po- 
kojóweczka nie chciała mnie tu 
‘wpuścić... No, ale proszę się teraz 
mie fatygować, wszystko już w po- 
rządku... 
powiedzieć, 


— Proszę czego 
pan chce?.. — powtórzył groźnie 
Grey. 


;. — Przy szedłem pogadać troszkę 
z moją kochanką... Chyba mam do 
tego takie same prawo, jak pan, 
prawda?.. 

t — Albo „pan się natychmiast 

Stąd wyniesie, albo... 

— „pana stąd wyrtziicę*.. — 
„dokończył Fredek-—Wiem o. tem. pi 
Ale widzi pan, gdyby chodziło © 
zwykłą pogawędkę, możebym u- 
stąpił panu miejsca... Tym razem 
zhodzi jednak o co innego... 

o = AŻ się natychmiast stąd 
ynieść!. 
A Czy. 

wów? 

. Grey uczynił ruch, jakgdyby się 
chciał zbliżyć do intruza, lecz przy- 
„bysz szybkim ruchem wyciągnął Z 
kieszeni rewolwer i kierując lufę 
W stronę atlety, rzekł spokojnie: 

— Przepraszam, ale nie mam in- 
ej rady... Pan będzie łaskaw spo- 
cząć... ja sobie tylko chwileczkę 
pogadam z Fellką, pan pewnie nie 
(wie, że ona się nazywa Felka i o- 
dejdę... Niech pan siada... Niech pan 
Siada! 

i Grey zajął miejsce ma kanapie, 
stojącej przy ścianie. Rena zakry- 
fa twarz rękoma i zaczęła szlochać. 

— Uspokój się, Felka.. — zwró- 
cit się do niej Fredek. — Teraz nie 
pora ma beki... Chciałem cię tylko 


nie szkoda panu ner- 


żonek wie, że swego czasu skra- 
łaś mu z kasy biżuterję i gotów- 

kę... Czy wie o tem?... 

$ Oray poruszył się niespokojnie 

a kanapie, a Rena mocniej wtu- 

lita twarz W poduszkę... 

— A poza tem chciałbym się je- 
czy ten oto 
pan — wskazał na Greya — wie o 
tem, że dokonałaś. włamamia do 
kantoru wymiany pieniędzy, co?... 
+ — Milcz!,.. — wrzasnęła, podno- 


. czy twój szanowny mał- 


zac nagle głowę. — Tyś uczynił 
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ze mnie złodziejkę!... Zawlokłeś 
mnie, otumaniłeś, sam namawia- 
łeś mnie do tego!... 

— Nie przeczę, Feluś, — rzekł spo 
kojnie, lecz jadowitym głosem. — 
ale ja już za swe grzechy odpokii- 
towałem... Trzy latka w więzieniu, 
to coś znaczy... A tyś się jakoś wy- 
migała... Właśnie o tem chcę z to- 
bą pomówić.. Jak to tam było na 
dworcu, hę?.. Przypominasz so- 
bie?.. Jesteś sprytna, wiem, uie na- 
próżno odwiedził cię w nocy ten 
szpicel... Nie bój się, wiem wszyst- 
Ko, tylko u mnie musi być sprawie- 
dliwość... Skoro ja swoje odcierpia- 
łem, czemu miałabyś być lepsza 
odemnie.. O to właśnie chodzi, Fe- 
luś... Z tem właśnie przyszedłem... 
Czy nie mam racji?... No, gadaj. czy 


-nie mam racji?... 


Podszedł do jej łóżka i schwycił 
ją po chamsku za rękę. Grey ze- 
rwał się z kanapy: 

— Puść ją pan!... 

— Siedź pan spokojnie... 
tykam!... 

— Ale ją pan puść!... 

Fredek kopnął go w brzuch, nie 
wypuszczając ręki Reny. Grey za- 
toczył się pod Ścianę, wykrzywiając 
twarz z wielkiego bólu. 

— No, przyznaj się Felka — nale- 
gat, wykrecając jei rękę. — Przy- 
znaj się, żeś mnie zdradziła, bo cię 
żywa mie puszczę!... 

; Rena wyrwała się, jęcząc z bó- 
u. 

— Puść mnie!... Puść!... Pu-u-ść! 

Fredek nachylał się nad nią, sto- 
jąc odwrócony od Ściany. Grey 
wykorzystał ten moment i rzucił 
Się nań z tyłu. ; 

— Puść łotrze, bo wpierw ja to- 


Pana nie 


dząc, że Fredek sięga ręką do kie- 
szeni, straciła przytomność i zwa- 
lita się na ziemię. 

Grey zorieatował się w zamiarach 
przeciwnika i starał się je sparali- 
żować. Schwycił dłoń Fredka i po- 
czął ją z całych sił przyciskać do 
podłogi. Fredek jęknął cicho, lecz 
szarpnął się mocno i lewą pięścią u- 
derzył Greya między oczy. Krew 
buchnęła mu z nosa. 

W tei chwili rewolwer wypadł 
Fredkowi z kieszeni na podłogę. 
Grey zauważył to i pozwalając prze 
ciwnikowi okładać się pięściami, 
skierował swe wysiłki w kierunku 
pozyskania broni, lecz gdy wycią- 
gnął już rękę, Fredek również za- 
uważył błyszczący przedmiot na 
podłodze i udaremnił zamiar atlety, 
przerzucając się wraz z nim ma re- 
wolwer. Obydwaj szamotali się 
wzajemnie, dysząc ciężko i rzuca- 
jąc od czasu do czasu słowa strasz 
liwych przekleństw. Rewolwer le. 
żał pod nimi. 

— Zamknij gębę, łotrze, bo: wpa- 
kuje ci kulę «w łeb — wrzasnął 
Grey, gdy Fredek rzucił pod jezo 
adresem pewien niezbyt pochlebny 
epitet. 

— Zobaczymy, kto komu wpierw 
wpakuje... — odparł tamten, czyniąc 
nadludzkie wysiłki, by wyswobo= 
dzić się z żelaznego uścisku. 


Redaktor: Józef Książer 


bie guaty policzę!., — krzyknął 
Grey. : E 

Rozgorzała zacięta walka. Re- 
na wyskoczyła z łóżka, lecz wi- 


wzg. 


Fredek czuł jednak, że słabnie. 
Ostatnim wysiłkiem starał się zrzu 
cić z siebie przeciwnika, lecz cięż- 
kie, bezwładne ciało Greya mocno 


przygniatało go do podłogi. Grey 
triumfował. 
— No, uspokoi się pan? — pytał, 


ściskając go za gardło. — Uspokoi 
się pan?... j . 
— Nie... — wycedził przez zę- 
by. — Nie uspokoję się... Nie uspo- 
koję się... 
Grey Ścisnął mocniej gardło. Fre- 
dek szarpnął się i plunął przeciwni- 


„kowi w twarz. To go doprowadziło 


do wściekłości. Huknął go pięścią 
w głowę tak silnie, że Fredek jęk- 
nat głucho i rozluźnił palce. Grey 
wykorzystał ten moment i wyrwał 
się z jego obięć. 

Podniósł się z podłogi i pobiegł 
przedewszystkiem do Reny, która 
leżała jeszcze nieprzytomna. O- 
tworzył okno i natarł jej skronie 
kolońską wodą. Zaczęła powoli od- 
dychać. 

— Jak się czujesz, kochanie ?...— 
zapytał czułym głosem. 

Zamiast odpowiedzi, uśmiechnęła 
się lekko i pogładziła jego twarz. 

— Lepiej ci?... 

Skinęła potakująco głową. Przy- 
tulił ją do siebie, gdy nagle usły- 
szał za sobą jakiś szmer. Zdrętwiał. 
Przypomniało mu się w tej chwili... 
Rewolwer zostawił na- ziemi!... 
Jak mógł o tem zapomnieć?... Od- 
wrócił szybko głowę:. Fredek po- 
ruszał się niespokojnie i podsunął 
pod siebie rękę... 

Przyskoczył doń, chcąc wpierw 
złapać broń, lecz już było zapóźno: 
Fredek trzymał rewolwer w rę- 
KU. 
— Ani kroku dalej, bo będę strze 
lał! — zagroził. 

Grey nie zwracał uwagi na jego 
słowa. Schwycił iego uzbrojoną rę- 
kę, chcąc w przeciwnym kierunku 
skierować lufę rewolweru, lecz w 
tej chwili rozległ się huk wystrza- 
łu. Grey jęknął cicho i wypuścił 
dłoń przeciwnika. Padł drugi 
strzał. Rozległ się krzyk. To Re- 
na wychyliła głowę przez okno i 
wzywała pomocy. Po chwili za- 
milkł również jej głos. Osuaęła się 
bezwładnie na podłogę... 

"ROZDZIAŁ XXXVII 

TESTAMENT SZUMSKIEGO 

Strzały w mieszkaniu Reny od- 
biły się głośnem echem "po całej 
stolicy. 

Gdy zaalarmowani przechodnie 
wbiegli na górę, zastali następują- 
cy obraz: Grey i Rena leżeli na 
podłodze, zbroczeni obficie krwią, 
a w kącie siedział na krześle Fre- 
dek z pokrwawioną twarzą, na- 
wpół przytomny z wyczerpadńią. 

Lekarz pogotowia zajął się ran- 
nymi, policją zaś niedoszłym mor- 
dercą, który przyznał się do winy. 
Opowiedział przytem historię SWE- 
go życia, nie zatajając najmniejsze- 
g0 szczegółu i zwalając całkowitą 
winę na Renę. W ten sposób wszy- 
stkie jej sprawki wyszły na jaw i 
Kaczyński, obawiając się przys 
krych konsekwencyj, uciekł zagra- 
nicę. 


Po kilku osada Rene prze- 


my maiaa LA 
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transportowano ze szpitala do wię= 
zienia, gdzie czekała na rozprawę 
sądową. Grey po: wyjściu ze szpi« 
tala zastał drzwi swego mieszka= 
nia zamknięte. Jadzia z synkiem 
dostała pokój przy klinice i nie 
chciała więcej słyszeć o swym mę< 
ŻU, 

Szumski wszczął kroki odo. 
we. Raz tylko odwiedził Rene w 
szpitalu, by pożegnać się z nią na 
ZAWSZE. 

Tymczasem zbliżał się dzień, w. 
którym miało nastąpić otwarcie te- 
stamentu Szumskiego. Do War- 
szawy zjechali się wszyscy krew= 
ni, oczekując z wielkiem zaintereso= 
waniem nieżwykłych rewelacyj. 

Zebranie rodzinne nastąpiło w 
biurze notarjusza. W wielkim salo- 
nie zasiedli przy stole poważni pa- 
nowie w czarnych surditach i zde- 
nerwowatie panie, porozumiewają- 
ce się cichym szeptem. Czekano 
jeszcze na Szumskiego. Gdy przy= 
był z półgodzinnem opóźnieniem, 
nie przywitał się z nikim, tylko za- 
jął wyznaczone miejsce i oparł się 
łokciami o stół. 


Notarjusz odpieczętował wielką, 
grubą kopertę i przystąpił do pi 
czytywania: 


„To, co za chwilę 6 oe 
zdziwi was «apewne — brzmiały. 
pierwsze słowa testamentu, —Chcę. 
abyście mnie osądzili spokojnie i 
dlatego postanowiłem wyznaczyć 
termin otwarcia mego testamentu 
dopiero po upływie pięciu lat po 
mojej śmierci, gdy pierwsze wra- 
żenie po moim zgonie zaiknie i bę- 
dziecie zdolni do sądzenia tych 
faktów w sposób rzeczowy i Wy- 
kluczający . namiętae dyskusje: 
Przypuszczam, że pięć lat-starczy ` 
na uspokojenie umysłów... Przystę- 
puję więc do rzeczy... 

„Zmacie moją przeszłość, wiecie 
doskonale, że w młodości mie by- 
łem bynajmniej Świętoszkiem. Ni- 
gdy mi na niczem nie zbywało, mia 
łem więc odpowiednie środki ku 
temu, by wykorzystać życie w ca= 
łej pełni. Może było to lekkomyśl- 
ne z mej strony, dziś widzę, że by- 
łem wówczas na złej drodze, aʻe 
któż z nas potem mie żałuje prze- 
szłości?... 

„W fabryce ojca pracowała pe= 
wna robotnica, Marjanna Wojtczak; 
młoda, piękna dziewczyna. Była 
sierotą, mieszkała u jakichś stry- 
jów, którzy się źle z nią obchodzi- 
li. Nie miała wogóle szczęścia w 
życiu, przy pierwszej redukcji wy 
rzucono ją na bruk. Ojciec wyje- 
chał wtedy zagranicę, zastępowa* 
łem go więc w biurze. Przyszła do 
mnie ze łzami w oczach, prosząc o 
przyjęcie jej z powrotem. Dziew- 
czyna zwróciła moją uwagę. Nie 
swą urodą, lecz niezwykłą inteii- 
gencją i subtelnością, która u ta- 
kich kobiet rzuca się odrazu w 0- 
czy i posiada specjalny urok. Roz- 
mawiałem z nią przeszło godzinę., 


„Odeszła uśmiechnięta i zadowolo- 


na. Oczywiście, że pracowała na- 
dal w fabryce iotrzymała lepsze 
stanowisko. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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